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J*reniniięrfifŁ p rzy jm u je  się ty tko  rui ca ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administraeyi „ Ń .  Reformy11 w Krakowie, — Listów niefrankow anych

nie przy jm uje się.
Rękopisów nadsyłanych■ lłetłakcya nic zwraca.

Adres HedoKoyl i A dm inlstraoyl: ,,N. Reform.. ‘ ul. Jagiellońska. 10. 
Telefon Rodakoyl Nr 41, AdministrŁoyi 401.

Od Administraeyi
Celem uregulow aniu nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien­
nika.

P r e n u m e r a tę  zam iejscow ą i miejscową 
przyjm uje t y l k  o  A dm inistracya „Nowej 
R eform y w K rakow ie i agenoye, w ym ie­
nione w  nag łów k u  dziennika.

M ’  tygodniowym d o d a t k u  j t m r i c ś c i o u j / i u ,
dołączanym  b n z /d tc f n ie  co tydzień iv  f o r t u  Lr 
/ c d u c t / o  a r k u s z a  do  , ,  A U>mej Jieform M , roz­
pocznie sic w lipcu druk nowej pm ńeści.

Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re­
formy" tak miejscowi, jak i zamiejscowi naby­
wać mogą p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e ­
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 18‘Ui roku znacznie po­
większony, po 2 K 4 0  h kwartalnie, a nadto:

„ S  m i g u  s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar­
talnie.

K r a k ó w ,  26 czerwca.
Kiedyś w przyszłości, kiedy historya, zmie­

niona dziś w prywatnego sekretarza politycz­
nego rządów i gabinetów, zasiądzie znowu na 
tronie bezstronnej „nauczycielki życia“, wtedy 
w rubryce zdziczenia i cywilizacyjnego upadku 
narodu, który ma pretensyę do nazwy najbar­
dziej cywilizowanego na Swiecie, położone będą. 
jako decydujące argumentu, te wszystkie wy­
szukane prześladowania, jakie stosuje względem  
naszego narodu ta przewrotność z jaką bez­
prawia usiłą je ubrać w sukienkę prawnego po­
stępowania.
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o bowiem dochodzą obec:ne w prze- 
iemcy, Drzechodzi do pewnego sto- 
rwałty moskiewskie. Tamto jpbl 
brntalną siłą, która ciało gniecie, 
ąć nie jest w stanie, tamten prze- 

|rzyzraje się, że gwałt popełnia, 
o nikt przeszkodzić nie jest w mo- 

natomiast, gniotąc nas, mianują się 
orządku, sięgają po nasze najtajniej- 
aby je na rzecz prusackiej idei skon- 
w każdej, najbardziei nawet Wedle 

uprawnionej dzi iłainości dopatrują
s.cf intencyj. równoznacznych ze zdradą stanu 

Jiw agi te nasuwa nam bezpośrednio proces, 
jaki się rozpoczął wczoraj przed niemieckim  
trybunałem państwowym. Jako oskarżeni stają 
w nim redaktor i księgarz Leitgeber z Ostrowa. 
Kolenta. rzemieślnik i Melerowicz drukarz, obaj 
z 1 iortmundu. a zarzuca się im zdradę stanu, 
popełnioną przez te że Leitgeber wydał bro­
szurę. p. t. „Rapperswyl. wspomnienia z podróży11, 
w której jest mowa o skarbie narodowym i że

wszyscy trzej zbierali sk ładk i. na ten skarb, 
mający zdaniem prokuratora, za zadanie odbu­
dowanie Polski.

Jeżeli Polak myśli o wskrzeszeniu swojej 
Ojczyzny, to mu tego nietylko żaden z rodaków 
ale żaden uczciwy człowiek za złe wziąć nie 
może. co więcej za samą myśl, choćby nawet 
pruskie ustawy karać go nie pozwalają. D la­
tego rząd niemiecki chcąc uzasadnić oskarżenie 
przeciw obwinionym, za ich przekonania, przy­
czepił się do faktu, który dowolnie przekręcił.

Że tak jest, udowadnia dosłownie przedruk 
z „Ustawy Skarbu narodowego polskiego “ w 
Rapperswylu, gdzie między innemi zadanie i cel 
jego tak są określone:

„1. Skarb Narodowy jest funduszem skład­
kowym, gromadzonym dobrowolnie w widokach 
pieniężnego popierania sprawy polskiej i naro­
dowego ruchu w jegu usdowaniach, dążących 
do obrony i zdobywania praw narodowych.

„2. Skarb Narodowy ma na celu- a) szcze­
pienie wśród ogółu społeczeństwa zasady licze­
nia na własne siły i środki, b) zaprawianie te­
goż ogółu do obowiązku płacenia narodowego 
podatku, c) zasilanie podobnych prac narodo­
wych stałemi funduszami, d) poparcie w stoso­
wnej chwil1 wszystkiemi siłami stanowczej akcjo 
politycznej11.

Bliżej o tej kwestyi traktuje sprawozdanie 
„Skai bu Narodowego11, powiadające, że obecnie 
fundusze te używane są i używane być powin­
ny „na cele oświaty ludowej11 i że celem orga- 
nizacyi jest „oświata polityczna ludu“ (str. Kj 
i 11 tegorocznego sprawozdania).

A więc ani słowa w tem o „Odbudowaniu 
Polski", ani słowa, któreby za zdradę stanu po­
czytać można, czjli że rząd niemiecki stawia 
podsądnych w roli oskarżonych, za to tylko, że 
nie przestali czuć się Polakami, włazi niejako 
w ich dusze ze swemi dragońskiemi butami i 
chce ich ukarać za same tylko domniemane ich

Z zaboru pruskiego.
(Hansemann o obieżysasach I bankach lu Iowy h. - Szo­
w inistyczne treny  „W szechnlemców". — szowini/m  rosy j­
ski a niemiecki. — Projektow ana ■om.r jya Kiigl ra  na 

podsekreta rza  atanu w m inisterstw ie ośw iaty)

2sbkG$ wróg Polaków i jeden z twórców sto­
warzyszenia hakatystów H a n s e m a n n  zasta­
nawia się w swym organie „Ostmark" nad kwe­
sty ą: dla czego we wschodnich dzielnicach Prus 
n i e m i e c k i e  gospodarstwa włościańskie prze­
chodzą coraz bardziej w p o l s k i e  posiadanie? 
Samo pytanie nie opiera się na faktycznych  
Janych, pomimo to p. Hansemann woła „Heu- 
reka!11 i cała stora hakatystów powtarza za 
nim ten okrzyk, ciesząc się z jego odkrycia. 
A odkrycia nie ’ada jakie: p. Hansemann wy­
nalazł, że to polscy obieżysasi przynoszą z za­
chodu m i l i o n y ,  które w rekach polskiego du­
chowieństwa, kierującego polskiemi bankami 
ludowemi, są skuteczniejsza bronią, aniżeli po 
stronie niemieckiej stumilionowy fundusz kolo- 
nizacyjuy!

„Deutsche Ztg." podchwytuje to „odkrycie" 
p. Hansemanna i,^“wołając na alarm, domaga 
się, ażeby rząd pruski przeszkodził gromadze­
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ponowali. aby żołnierze polscy zniewoleni byli 
dłużej służyć w wojsku.

„Powinni więc podać rękę szowinistoiairgevj- 
skira, jako pokrewnym duchem, a nie potępiać 
ich. W szechniemcy. pąnslaw iści. nacyonaliści, 
dżengowie są wszyscy jednego gatunku. W szy­
scy uważają za słuszne uciskać inne narody, 
wrzeszczą jednak, gdy im inne narody równą 
miarą mierzą..."

„Germania" donosi w formie pogłoski, że rad­
ca ministeryalny dr K ii g i e r ,  znany ze swej 
nienawiści do Polaków, ma być mianowany pod­
sekretarzem stanu w ministerstwie oświaty. Or­
gan katolików niemieckich uważałby nominacyę 
Kilglera na tak wysoki i wszechwładny urząd 
za policzek wymierzony kościołowi i stronnictwu 
centrum. Dr Kiigler u liberałów mało ma uzna­
nia. u konserwatystów wywoływał często nie­
chęć i przeciwieństwa, a cóż dopiero u centrow­
ców i Polaków. „Germania" sądzi, że jest on 
najstosowniejszym kandydatem na urząd, jaki 
dlań przeznaczają.

Dla Polaków zresztą jest rzeczą obojętną, 
czy p. Kiigler otrzyma nowy ty tu ł, czy nie. 
Wiadomo bowiem, że i tak głos jego jest od- 
dawna decydującym w ministerstwie oświaty co 
do spraw antipolskich; ale ogólna tendeneya w 
szkolnir.twie pruskim jest tak wroga Polakom, 
że zmiany osobiste nie wpływają już na system. 
Notujemy więc tylko pogłoskę o zamierzonej 
nominacyi z tem nadmienieniem; że swego cza­
su wpływy hakatystyczne chciały wynieść Kii- 
glera na stanowisko naczelnego prezesa W» Ks. 
Poznańskiego, uznając go za siłę wybitną dla 
gnębienia żywiołu polskiego.

Wojsko chińskie.
Od lat kilkudziesięciu Europejczycy, którym  

sekundują ludzie rasy białej, zamieszkali w in­
nych częściach świata, oraz Japończycy, wdzie­
rają się gwałtownie w granice „państwa środ­
ka" pod najrozmaitszemi pozorami. 'Po m isjona­
rze narzucają ( Ihińczykom w yznanie. którego 
oni bynajmniej uie pragną, to kupcy i handla­
rze narzucają inr Towary, jakich oni zupełnie 
nie potrzebują, to znów inżynierowie budują im 
koleje, nie proszeni o to — jednem słowem zja­
wiają się w Chinach gromady nie pożądanych 
gości od strony lądu i morza, do których mo­
gliby śmiało zastosować synowie „państwa nie­
bieskiego" sentencyę łacińskiego poety: „Timeo 
Danaos et dona ferentes". Chińczycy nie znają 
wprawdzie łaciny, faktami jednak stwierdzają, 
że mają dosyć -tychi__ natrętów, j Zdawałoby się., 
że przez tyle lat b lisk iej styczności z Chinami, 
nie mówiąc już o stosunkach, jakie i dawniej 
łączyły naszą część świata z Chinami, powin- 
nibyśmy poznać dokładnie ten kraj i ludzi go 
zamieszkujących, jednakże tak nie jest. W iado­
mości ras ze, odnoszące się do topografii i etno- 
giafii Chin są dosyć pobieżne i sprzeczne, bo 
były podawane przez podróżników z podkładem 
ich osobistych zapatrywań.

I tak. nie posiadamy pewnych danych, odno­
szących się do wielu instytucyj państwowych 
lub społecznych chińskich, a zwłaszcza co do 
wojskowości tego czterystomilionowego państwa. 
A właśnie kwesty a wojskowości obchodzi wszy­

stkich teraz mocno ze względu na rękawicę, 
rzuconą przez Chiny całemu światu. Z tych zaś 
szczegółów, jakie nam podają znawcy tamtej­
szych stosunków, możemy sobie zrobić następu­
jący obraz lądowych sił zbrojnych w (glinach.

Wojsko chińskie składa się z dwóch głównych 
Iczęści: z w o j s k a  s t a ł e g o  i z w o j s - k a  
■ w e r b o w a n e g o .  Oprócz tego pewne prowin- 
'cye, zostające w stosunku lennym do cesarstwa 
chińskiego, dostarczają mu kontyngentów na 
wypadek wojny. Wojska stałe, pozostające pod 
bezpośredniemi rozkazami centralnego rządu, 
stanowią jądro sił zbrojnych chińskich. Żołnie­
rzy do tych wojsk dostarczają kasty wojowni­
ków z pośród Mandżurów. Mongołów i Chińczy­
ków, służba zaś w nich jest dożywotnią, Dzielą  
się one na ośm chorągwi (hufców), złożonych 
z każdej wymienionych narodowości porówno. 
a różniących się między sobą kolorem propor­
ców. Ilość tych wojsk podają na SimuiOO ludzi, 
z których jedna część tylko odbywa służbę 
czynną, reszta zaś oddaje się handlowi lub rze- 
miosłom, zamieszkując t. zw. dzielnice tatarskie 
po rozmaitych miastach chińskich. Z zasady w 
każdej chorągwi mają znajdować się wszystkie  
trzy rodzaje broni, tj. piechota kawaierya i ar- 
tylerya, lecz zasada ta w praktyce nie jest 
przeprowadzona, a uzbrojenie jest bardzo roz­
maite, bo sięga od łuku i staroświeckiego mu­
szkietu z lontem , aż do karabinu odtylcowego 
najnowszych systemów.

W ojska werbowane pozostają na żołdzie w i­
cekrólów poszczególnych prowincyj i są pod ich 
ozkazami. Jeżeli już stałe wojsko chińskie 

nie odpowiada zupełnym warunkom, stawianym  
przez dzisiejsze wymagania, to oddziały werbo­
wane są zbieraniną ostatniego rzędu, rodzajem 
milicyi, która każdej chwili gotowa się zamienić 
w bandy rabujące mienie spokojnych obywateli. 
Pieniądze przeznaczone na uzbrojenie, żołd 
i umundurowanie tych wojsk giną przeważnicA  
w kieszeniach1 mandarynów, tak. że żołnierz 
zwerbowany, aby nie umrzeć z głodu, musi albo 
być rzemieślnikiem, kupcem i t. d., albo też 
żyć kosztem cudzej własności. W  jednym i dru­
gim kierunku władze przełożone nie stawiają  
mu żadnych przeszkód. Liczbę tych wojsk o- 
bliczają przeszło na GOO.Oim) ludzi.

Bez względu na swoją nienawiść do wszy­
stkiego, co pochudzi od „białych dyabłów z za» 
morza", spostrzegli dalej widzący Chińczycy, żef 
na jednym punkcie nie mogą im sprostać, a 
mianowicie na punkcie wojskowości. Słynny 
L i h u n g 0  z a n g by* jednym z pierwszych mę­
żów stanu chińskich, którzy dośli do przekonania, 
że coś należy na tem polu zrobić, aby sprostać 
Europejczykom. Od dwudziesta lat przeszło 
sprowadzano do Ohin rozmaitych instruktorów, 
przeważnie Niemców, którzy pewną, niewielką 
ilość wojsk chińskich, najwyżej 15 do 2o.0n<» 
ludzi, uzbrojonych na sposób europejski, wy- 
mustrowali, wedle europejskich regulaminów. 
Również oficerowie niemieccy zbudowali forty- 
fikacye w Taku i w innych miastach portowych, 
oraz wykształcili artylerzystów, o których w y­
ćwiczeniu w strzelaniu można się było przeko­
nać po rezultatach bitwy, stoczonej pod Taku 
w dniu 17 b. ra.

Instruktorzy europejscy zapewniają, że Cliiń- 
czyk przedstawia doskonały materyał na żoł-

Władysław Zdor.
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(Ciąg dalszy).

.Jasia ogarnął smutek. Poczuł się bardzo sa­
motnym.

Jakichś dwóch studentów zażarcie spiera się 
koło niego o jakąś kwestyę zasadniczą.

„Ewolucja, walka o byt. dobór naturalny, 
bezwzględne kategorye"...  — jak piłki, wyla­
tują e.o chwilę z ust: oklepane, nudne terminy 
naukow e.

Tdaczego one go nudzą?
Zamiłowania dla czystej nauki nie miał ni­

gdy, bo zawsze go obchodziło samo życie, rze­
czywiste życie; ro życie, które dawLiej dawało 
mu tyle radości, a potem pokazało otchłań 
z łeg o . . .

Nauka, to suchy szkielet. Nudno. Czegoś mu 
brak. . .

Przypomniał sobie miłą twarz i małe, serde­
cznie patrzące oczy „Żar-pticy".

Miszka jest bardzo szczęśliwy ze swoją na­
rzeczoną . . .

„Wot idiot studient w kaftanie,
Bcw olucya w karm an ie" +) —

śpiewano w sąsiednim pokoju.
Słuchacze klasnęli w dłonie, pochwalając ten 

dowcip.
Panny, w czarnych spódnicach i kolorowych 

bluzkach, siedzą długim rzędem pod ścianą, po­
chylają się ku sobie, szepcą i chichoczą.

Niektóre rzucają ua niego ciekawe spojrze­
nia. jakby zapraszając go do siebie.

Powinienby podejść do nich i zacząć roz­
mowę.

*) Oto idzie student w kaftanie, z rew olucją w kie­
szeni.

Odwrócił się do okna. Na ulicy leży śnieg. 
Taki sam śnieg, tylko bielszy, pokrył teraz 
tamte rów niny... d a lek o ...

—■ Dlaczego pan taki zamyślony?
-  Nie jestem  wcale zamyślony.
- W ięc czemu pan ani nie śpiewa, ani nie 

rozmawia ?
Panienka uśmiechnęła się oczaini.
—  Nie umiem ani śpiewać, ani rozmawiać. . .
—  Przecież Polaki, to są majstry do wszy­

stkiego.
Usiadła kuło niego. Patrzy uważnie Jużemi, 

czarnemi oczami, patrzy prosto i z niewinną 
prostotą,

-  Skąd pani wie, że jestem  Polakiem?
Narzeczona Miszki mówiła mi dużo o pa­

nu. Z pana podobno dzielny m o ło jec ...
Jasiowi twarz jej wydała się znajoma. W i­

dział już gdzieś przedtem takie same, wysokie, 
wypukłe czoło, przykryte długą, czarną grzy_ 
wą, takie same ciemne, proste brwi, takie sa­
me prosto patrzące oczy, i takie czarne, p ro s tu  
ostrzyżone włosy.

Gdzie on ją w idział?
—  A co pani rozumie przez wyraz: „moło­

jec?"
Mężczyznę odważnego, silnego, szcze reg o

i d z ie ln eg o ... Takich lu b ię ...
Dużo pani zna takich ?

—  K ilk u ... Polaki są wogóle fałszywi. &le 
pan wydaje mi się szczerym.

Rozgadali się. Opowiedziała Jasiowi o swojej 
rodzinie, o swojera dzieciństwie,o ucieczce z domu, 
o kursach i trybie życia tutaj, prosiła go
0 książki, zapytywała o cele partyi. jej histo- 
ryę i stan obecny. Tańczyli potem kontredansa
1 mazura i wciąż prowadzili taką sainą poważną 
i spokojną rozmowę. Mówili, jak ludzie, któ­
rzy się znają oddawna, i Jasiowi w jej towa­
rzystwie było bardzo dobrze. Patrzał na jej 
dużą, wąską i bladą twarz, na której nawet 
tańce nie wywołały rumieńców i zapytywał \ 
siebie, dlaczego jemu jest tak przyjemnie i ła- j 
two z nią obcować. Unikał w ogóle tow arzy-1

niu się Polaków na zachodzie 1 ażeby p o ł o ­
ż y ł  k r e s  d z i a ł a l n o ś c i  p o l s k i c h  b a n ­
k ó w .  W końcu pismo to żąda osobnego a n t i- 
p o l s k i e g o  u s t a w o d a w s t w a ,  o g r a n i ­
c z a j ą c e g o  p r a w o  n a b y w a n i a  z i e m i .

Oddawna już wiemy, że ustawodawcze pro­
jekty hakatystów zmierzają wprost do tego, 
aby Polaków uznać za wyjętych z pud prawa, 
co w państwie konstytucyjnem byłoby chyba 
cokolwiek „za silne,m“, nie warto tracić słów 
na polemikę z temi pomysłami, Po zaś do mi­
lionów, znoszonych przez obieżysasów, p. Han­
semann nie zastanowił się nad tem, że gdyby 
takie miliony istotnie widywały do kraju, na­
tenczas lud polski nie powracałby co roku na 
pracę u obcych , lecz osiadłby na rodzinnej 
glebie. A zresztą czy p. Hansemann chciałby 
ludowi odmówić tego zarobku, ciężka pracą ze- 
brauego? Jeden z dziennikarzy poznańskich 
złośliwie, lecz słusznie nadmienia, że skromne 
oszczędności nie przychodzą polskim robotnikom 
tak łatwo, jak olbrzymie majątki spekulantom  
niemieckim, dorabiającym się na polskich la­
sach i zajmującym w państwie wysokie stano­
wiska.

Doprawdy, w dziwny tun wpadają już szo­
winistyczne pisma niemieckie. —  Posłuchajmy 
tylko tragikomicznych żalów, jakie „Alldeutsche 
Bllitter" wywodzą w artykule: „O zaniku niem­
czyzny w Ostrawie".

„ Widok umierającego -  pisze ów korespon­
dent ostrawski -  ma w sobie coś szczególnie 
przejmującego. Ody siły nikną, oblicze zapada 
i oddech tylko z trudnością wydobywa się z 
piersi, to wywiera na otaczających krewnych 
i przyjaciół wstrząsające wrażenie. Ale umie­
rają nietylko ludzie, umiera niekiedy cała lu­
dność dla swej narodowości. Któżby uwierzył, 
że w czasach, kiedy Niemcy znajdują się u 
szczytu potęgi, w niektórych częściach tego 
państwa niknie niemiecka mową niemiecki o- 
byczaj i żywioł niemiecki ustępuje miejsca lu­
dności, wrogiej niemczyznie, obcemu narzeczu. 
Przy łożu śmiertelnem człowieka płaczą krewni 
i przyjaciele, ale obok śmiertelnego loża nie­
mieckiej ludności zdają się wszyscy przecho­
dzić bez wzruszenia".

Czy można słuchać bez wstrętu podobnych 
jeremiad?

Niemczyzna, ta niemczyzną; oołoaiijta potę­
żną armią i silną organizacyą państwową, 
przedstawiana jest jako „człowiei konający, 
który ledwie dyszy".

Musi to robić arcyśmieszne wrażenie nawet 
na Niemców trzeźwo myślących; to też „Koł- 
nische V olkszeitang“ wyszydza ten „ w s z e c h -  
n i e m i e c k i  . 1 i r > zm", "jako najnikczemniej­
szą obłudę.

W  tym samym numerze „Alldeutsche Blat- 
ter" użalają się na świeżo rozpoczętą kampa­
nię prasy rosyjskiej przeciw N i e m c o m  w 
R o s y i  i w kampanii tej uDatrują objaw pan- 
slawistyeznego szowinizmu. Słusznie powiada 
na to „Kólnische Volkszeitung“ :

„W szechniemcy prowadzą taką samą hecę 
przeciw Polakom, jak Rosyanie przeciw Niem­
com. Pragną pozbawić Polaków prawa naby­
wania ziemi, zabronić im osiedlania się w za­
chodnich prowincyach państwa, a nawet zapro­

stwa kobiet, a ile razy zmuszony był być w ich 
towarzystwie, czuł się zwykle onieśmielonym. 
Ta jest jakaś zupełnie inna.

—  Dudzie nie powinni zbliżać się do siebie —- 
rzekł pod koniec mazura.

—  To z pana mizantrop?
—; W łaśnie, że filantrop... Rozstawać się 

z bliskimi ciężko.
—  Pnezya! Jeżeli człowiek się rozstaje z przy­

jacielem, to znaczy, że ma coś odeń bliższego... 
Będzie pan do mnie przychodził?

—̂  Dziękuję pani. Bardzubym chciał...,
—  Nie masz pan czego dziękować. Proszę, 

bo bytność pana sprawi mi przyjemność.
—  Może pójdziemy razem na spacer za mia­

sto. Natura jest podwójnie piękną, jeżeli się 
na nią patrzy we dwóch albo we dwoje. 
Rozmowa poruszyła w nim struny, które dawno 
nie dźwięczały.

Cha, cha, cha... To i pan lubi grać ko- 
medyą. Nie rozumiem, jak można z a c h w y c a ć  
się uaturą! Ja odczuwam tylko jedno: chłód, 
ciepło, wilgoć... Nie znoszę także błota.

—  Ja  także błota nie znoszę... było mu przy­
jemnie zgodzić się z nią, choć na tym punkcie.

Rozmowa wróciła na dawny książkowo-spo- 
łeczny tor.

Był tak zajęty nową znajomością, że dopiero 
w połowie wieczoru poszedł do bufetu. Kogoś 
zupełnie pijanego wynosili z pokoju, ktoś inny 
tylko trochę cięty leżał na kanapie, dwóch męż­
czyzn dysputowało, mówiąc jednocześnie, jakiś 
student namawiał kursistkę do bruderszaftu.

Chwiał się trochę na nogach, panna śmiała 
się, niewiedzieć dlaczego, przykrywając usta 
ręką.

—  Niema jak bruderszaft -  zwrócił się do 
Jasia student —  kolega zgadza się ze mną ? 
Ja mówię, ze niema jak bruderszaft... bruder- 
schaft... bru-der-szaft oznacza braterstwo... Trzeba 
się bratać — mówił coraz seuniej.

! Panna zemknęła, a on siadł na krześle i nogi 
| położył na stole. Ktoś rau strącił te nogi.

— Ja tak chcę! —  krzyknął - -  ot chcę

i basta... i znowu położył nogi na stole. W ów­
czas w ynieśli go do sąsiedniego, małego pokoiku, 
gdzie już kilku oÓDOCzywało po trudach.

Jaś wziął sobie kawałek kiełbasy i już miał 
wracać do sali. gdy nagle zauważył W aśkę. 
Siedział w samym rogu pokoju przy małym sto­
liku, zakryty za drzwiami. Stała przed nim duża 
flaszka wódki.

Dobry wieczór, W aśka.
Dobry wieczcr! — odpowiedział tenże po­

nuro.
— Jesteś zły?
—  Chcesz wódki?

Ale czyś ty jej nie zaw iele wypił? A  
W aśka wogóle nie pił.

Jaś przysunął krzesło i usiadł koło milczą­
cego kolegi. B ył w tej chwili niezmiernie ży­
czliwie dla wszystkich usposobiony.

—  Mów, co ci dolega?
W aśka nalał pól szklanki wódki i wypił. Mu­

siała to być szklanka od herb aty ,,^  na samym 
dnie leżał plasterek cytryny.

Mało znam ciebie, ale ja wiem, że z cie­
bie porządny człek. Pan Jan..- Znowu napił się 
wódki.

Chcesz być moim druhem? Chcesz? Móv. 
pr awdę . . .  — patrzał M Jasia błyszczącemi 
oczami.

—  Dobrze.
To musisz mi nopomódz... sam jeden tego 

nie zrobię.
-  Dobrze, dobrze... pomogę... tylko me wiem

w czem?
—  Muszę zauić generała...
Jaś zaczął się śmiać. , .
 Słuchaj, nie śmiej się... ho jestem  zły...
  Za có? g e n e -a ła ? ... z a b ić ? ... jesteś pi­

ja n y ...
  A co! lękasz się?... niema prawdziwych

druhów ... Sam to zrobię...
— Powiedz tylko za co?...
— Chodź ze mną do domu. to ci powiem...

Chodź zaraz... nie mogę czasu tracić... zabiję... - 
błysnęły mu oczy.

Jeszcze raz nalał sobie wódki. Jaś szukał 
oczami swojej przyjaciółki. Nie chciało mu się 
jeszcze iść.

—  Pójdziesz ze mną? — nalegał Waśka.
—  Pójdę.
—  Pan już idzie? — powiedziała Jasiowi- 

gdy miel1 już wychodzić. — Z W aśką? To bar­
dzo dobrze. Jegu coś trapi- proszę mnie od­
wiedzać!

Jaś mocno uścisnął jej dużą rękę.
Przez całą drogę Waśka milczał. Jaś nie za­

dawał mu więcej pytań, wiedząc, że z niego 
nic wydobyć nie można, o ile sam nie zechce 
opowiedzieć. Szli bardzo długu, bo W aśka mie­
szkał za rzeką. Jakaś niemłoda kobieta w sa­
lopie, narzuconej na koszulę, otworzyła im 
drzwi. Była to sama gospodyni, u której Wa­
śka mieszkał, jako , katnik", zajmując połowę 
bawialni, podzielonej parawanami i przepierze­
niami na rrzy części. Inni Iokatorowie musieli 
już spać, ktoś chrapał, jakieś małe dziecko 
kwiliło, w jednej z przegródek ktoś rozmawiał 
szeptem.

W aśka zapalił lampę i usiadł na tapczanie, 
który służył mu za łóżko.

— Jak tutaj duszi o! — rzekł Jaś.
—  Nic dziwnego! W dwóch pokojach !) dusz. 

Tutaj mieszka nas 4 osoby, a w drugim, t. j! 
w kuchni, gospodyni guspodarz i troje dzieci!..

Jaś żałował, że dał się namówić i przyszedł 
tutaj. Ten krwawy projekt był widocznie tyiao  
fantazyą pijacką.

- Jeden z lokatorów jest twoim rodakiem. 
To jakiś stary aktor, którego za skandal wy­
rzucono z teatru. Chcesz może go poznać?

—  Opowiedz mi lepiej.
„ Poczekaj. Dpwiesz się o w szystkiem . . .  

Kazimir Stanisławowicz.
.— Jestem  —  odpowiedział ktoś za przepie­

rzeniem. (O <d n.i

--------------------— ------------------- T
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nierza. Nie jest on bynajmniej takim tchórzem, 
za jakiego uchodzi w oczach europejczyków, 
a jeżeli ( chińczycy bywali zawsze sromotnie 
bici. czy to przez wojska europejskie, czy przez 
japońskie w ostatniej wojnie, to przyczyny tego 
szukać należy w zupełnym braku oficerów, 
względnie w niezmiernie niskiej wartości kor­
pusu oficerskiego, zarówno w wyższych, jak i 
w niższych stopniach. W yjąwszy małą garstkę 
oficerow. którzy albo zagranicą nabyli pewnych 
fachowych wiadomości, albo też przyjęli je od 
instruktorów europejskich, reszta składa się 
z zupełnych nieuków, nie różniących się wcale 
od swoich podwładnych.

( hińczyk niechętnie zostaje żołnieizem . lecz. 
zostawszy nim. spełnia sumiennie swe obowiązki 
żołnierskie, jak w ogóle wszystkie na siebie 
przyjęte zobowiązania. 1 )ziś nie ulega kwestyi, 
żo mocarstwa nawet z niewielkiem natężeniem  
sił rozgromią regularne wojska chińskie lub 
bandy zbrojne Boxerów. Kiedyś jednak, gdy 
(łhiny zrozumią wreszcie, że ,.białych d yab łow 1 
zwalczyć mogą tylko ich bronią, t. j. licznem  
wojskiem sprawa z nimi będzie nie łatw a. Kil 
kanaście milionów wojska chińskiego, uzbrojo­
nego i wyćwiczonego na sposób europejski, bę­
dzie potężnym przeciwnikiem i to tern bardziej, 
że niema na świeoie ludzi, którzy mniej cenili­
by sobie życie własne, lub cndze. niż Chiń­
czycy.

Dla dogodności osób przebywających w ką­
pielach. będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować od nich prenum eratę tak ie  
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70  h. 
na tydzień.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 4 0  h.

K r a k ó w ,  2fi czerwca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czw artek  28  b. m. o godz 5 popołndnin,

Posiedzenie komitetu młodzieży dla obchodu
jubileuszu uniwersytetu Jagiellońskiego odbędzie się 
w# czwartek 28  b. m. o godz. fi wieczorem w sali
1. 11 Collegii novi.

Wiec ogólno-akademicki odbędzie się w p iątek  
29  b. m. o gndz. 3 popołudniu w sali K opernika 
w Collegium novum. P o rząd ek  dzienny: 1) Z ag a je ­
nie i wybór przew odniczącego; 2) Spraw uzdanie ko­
m itetu młodzież.y d la  obchodu jub ileuszu  un iw ersy ­
tetu  Jag ie llońsk iego : 3) Spraw ozdanie kom itetu re ­
dakcyjnego K sięg i pam iątkow ej uczniów uniw. Ja g .; 
4 ) - W nioski i iu terpelacye.

K om itet u p rasza  kolegów o jak  najliczniejsze 
p rzy b y c ie , gdyż wiec odbędzie się bez w zględu na 
ilość uczestników .

Wystawa prac uczniów państw ow ej szkoły p rze­
m ysłowej (u lica (io łębia k  20 ) o tw artą  będzie w 
dniach: środa i czw artek  (27 i 28 b. m.) w godzi­
nach ed. 9 — 12 przed połodniem i od 3 — 6 po po- 
ługniu  . zaś w p iątek  (29  b. m.) od 9 — 12 przed 
południem. V, stęp wolny.

W ystawa prac uczennic, k n rsn  m alarskiego Mu­
zeum im ienia B aranieckiego o tw artą  zostan ie  w pią­
tek  d n ia  29  b. m. w lokalu przy ulicy Szew skiej 
pod 1. 21.

Serdecznie żegnano w czoraj w „C zyteln i dla 
kobiet" prof. Ilandonin de O ourtenaya i jego  żonę. 
K ant na  cześć odjeżdżającego do P e te rsb u rg a  zna­
kom itego n“zouego i p ro fe so ra , zgrom adził bardzo 
w iele o só b , k tóre  przez u s ta  k ilku  mówców dały 
w yraz żalow i, że ta k  w ybitnego męża K raków  traci.

Afisz teatralny. D yrekcya te a tru  zaprow adziła  
w obecnym sezonie operowym n ad er pożyteczną no­
wość, po legająca na podaw aniu k ró tk ie j treśc i oper 
śpiew anych po w ło sk u . a  więc w języku  nie dla 
każdego zrozum iałym . Byłoby jed n ak  rzeczą bardzo 
pożądaną, aby powyższe ob jaśn ien ia  redagow ane by­
ły przez lepszego znaw cę języka... polskiego. Sobo­
tn i afisz  te a tra ln y  przepełniony je s t  stylow em i błę­
dami, a  tre ść  „Pajac,ów “ , w k tó rych  biedny Tonio 
przezw any został nie wiadomo dlaczego najp ierw  
„idy o tą " , a  później „prologiem " (podczas uw ertu ry  
ukazuje  się Tonio jak o  p ro lo g ) , nap isana  je s t  tak  
błędnie i n ie d b a le , że je j  zrozum ieć nie można. 
Może dyrekcya zw róci na to nw agę?

Zgromadzenie powiatowe Kółek rolniczych z
pow iatu krakow skiego odbyło się d n ia  2 2  czerwca 
b. r. w myśl Kady pow iatow ej krakow skiej pod 
przew odnictw em  prezesa pow iatow ego z a rz ą d u , p. 
J a n a  S k i r l i ń s k i e g o .  Po zag a jen iu  sek re ta rz  
zarządu  p. S tafie j złożył spraw ozdanie z dotychcza­
sow ej d z ia ła ln o śc i. k tó ra  m iała  za  p rzedm io t p rze­
w ażnie orgałiizacyę i w ew nętrzne u rządzen ie . Po 
przyjęciu  sp raw ozdania  przystąpiono do w yboru  de­
legatów  na R adę ogólną T ow arzystw a, odbyć się ma 
jąeą dn ia  3 i 4  lipca w Łańcucie, W y b ran o : Mi­
chała  C inutkiew icza z T o ń , posła F ran c iszk a  W ó j­
cika z W yciąż  i J a n a  Zagórskiego ze Swoszowic. 
D elegatem  zarządu  w ybrany  zosta ł dr. Adam P ra - 
żm o w sk i. d y rek to r Z w iązku handlow ego. P rz y  w y­
borze uzupełniającym  w m iejsce ks. H anusiaka i 
d ra  Leopolda t a r o  w ybrano jednom yśln ie  ks. kan. 
•Jana M ichalika z Z ielonej i d ra  S tan is ław a Uoliń- 
skiego. in s tru k to ra  ogrodnictw a z K rakow a.

Z kolei p. dr. Adam  Paszkow sk i m iał w ykład na  
tem at: „C zy i jak ie  naw ozy sztuczne m ają rolnicy 
kupow ać". W yk ładu  treściw ego  a  zaw ierającego  
w szystko . co d la  p rak tycznego  ro ln ika  o naw ozach 
sztucznych wiedzieć p o trz e b a , słuchało zgrom adze­
nie z żywem zajęciem . R efe ren t omówił k a in it, sa­
le trę  ch ilijską  i naw ozy, zaw iera jące  kw as fosforo­
wy. O dnośnie do ostatn ich  mówca w ykazał, że wobec 
k a rte lu  fab rykan tów  mączki z żnżli T hom asa n nas 
w k ra ju  ko rzystn ie j je s t  kupow ać superto sfa ty  i 
m ączkę kostną, niż m ączkę Thom asa.

P raw dziw ie  szkoda że ta k  pouczającego a  ja ­
snego w ykładu słnchała n iew ielka stosunkow o licz­
ba w łościanr Na przyszłość w yrażono życzenie, aże­
by zgrom adzenia pow iatow e odbyw ać w porze zi­
mowej i aby je  łączyć z w iecam i pow iatow em i K ó­
łek  ro ln iczych. Z grom adzenie zam knięto o godzinie 
l l /9 pcpołndniu.

Wycieczka W Tatry. W obec k rążącej opinii, 
jakoby  żądany  przez  komisyę zada tek  10  koron 
by ł „w kładką" bezzw rotną, w y jaśn ia  się, że z kw oty 
* 3  i ok ry te  będą w ydatk i każdego uczestn ika, zaś 
ze w zglądu na  to, te  kom isya mnsi w dyrekeyi' 
kolei naprzód  ilość uczestników  zgłosić, pokrycie 
kosztów  p r r s ja z  u musi mieć z góry  miejsce.

Za-iorcf
nunioi piV . f

. p. Worodkou iczowej. Sobotni
•aja G aze ta"  donosi następu­

jące  szczegóły o zabójstw ie W ołodkow iezow ej, za ­
czerpn ięte  z opow iadania naocznego św iadka. W  p ią­
te k  o godz. fi z rana . k iedy pociąg pocztowy nr. 4  
p rzy s taw a ł na staey i Popiel uchy, do przedziału 
k lasy  I chcia ła  w ejść ja k a ś  p asażerka  kl. II . ale 
zaledw ie uchyliła  drzw i, cofnęła się w przerażen iu  
wobec widoku, ja k i uderzył je j oczy. N a podłodze, 
w kałuży  krw i, m artw a  ju ż  leża ła  znajom a je j, 
Zofia W ołodkow iczow a, z k tó rą  razem  w yjechała 
z Odessy. N a plecach zab ite j w idniała g łęboka rana, 
pochodząca w idocznie z uderzenia ostrem  a w ąskiem  
narzędziem ; n a  ciem ieniu znaleziony d rn g ą  ranę, 
zadaną jak iem ś narzędziem  tępem . M iejscow y le­
karz , p rzy  oględzinach trupa , w yraził zdanie , że 
sądząc z tem p era tu ry  ciała, k tó re  jeszcze nie zu­
pełnie zastygło , zabójstw o spełniono n iezbyt daleko 
od m iejsc; w ykrycia  zbrodni, przypuszczaln ie  około 
s tacy i Słobódka.

P od ług  słów w spom nianej pasażerk i, zab ita  W o­
łodkow iczow a m iała p rzy  sobie 2 0 0 0  rubli gotów ką, 
k tó re j to sum y nie znaleziono. N atom iast znaleziono 
przy trup ie  porozrzucane kosztowności, jako  to: 
pierś ionki. broszkę i b ranso lety , k tórych zabójca 
nie zdążył w pośpiechu zabrać. Mówią, że zam or­
dowaną w idziano jeszcze na  stacy i B irzn ła  wycho­
dzącą z w agonu.

W zw iązku z ohydną zbrodnią pozornie stoi na- 
stępn jący  szczegół. Dosyć ju ż  dawno m iejscow a 
żan d arm ery a  kolejow a zw róciła nw agę na  pew ne 
ndyw idnnm , k tó re  bezustannie krąży ło  w pociągach, 

ku rsu jących  m iędzy stacyam i: Słobódka a Popieln- 
chy, a le za  każdym  razem  um iejące un iknąć za­
trzy m an ia  przez organy  pulicyi. To samo stało  się 
n a  k ró tku  przed zabójstw em  W ołodkow iezow ej. 
N ieznany  ów jegom ość był spostrzeżony przez żan ­
darm a na  stacy i Kodyma, ale kiedy pociąg, wiozący 
go zb liża ł się wolno do platform y, nieznajom y, w i­
dząc. że je s t  śledzony, zeskoczył szybko na d rugą 
stronę  peronu i pędem puścił się do pobliskiego 
lasu . Z ndarm  zaczął go gonić, ale ta jem niczy  pa­
sażer. obróciwszy się. w ystrze lił dw a razy  z rew ol­
w eru, poczem sk ry ł się w zaroślach. W obec tego 
Ogólnie p rzypuszczają, że zabójcą W ołodkowiezowej 
je s t owo nie w ykry te  dotychczas indyw iduum .

Znmlast w ieńca na trum ną  ś. p. K saw erego 
5\ ied ig iera  złożył d r  Adam  Boboszyński kwut-ę 10 
koron na  kolonie w akacyjne.

Model pomnika Kościuszki, przeznaczonego do 
Chicago, w ykończył ju ż  a r ty s ta  rzeźb iarz  p. Józef 
G h o d z i n s k  .. Z tak  trudnego zadania, jak iem  je s t 
stw orzenie  pom nika z figu rą  „ a  koniu, w yw iązał 
się p. Chudziński doskonale. O ty le  tru d n ie j b jło  
r t p rzedstaw ić postać bohatera, poniew aż dał go 
nie w edle przy jętego  szablonu, w krakow sk ie j su­
km anie, lecz w m undurze takim , ja k i m iał na  so­
bie. w alcząc za wolność Mtanów Zjednoczonych. —

\ ysoce a rty s ty cz n a  w artość tego pom nika, k tó ry  
Polonia am erykańska  postanow iła w jednem  z wię­
kszych m iast „now ego św ia ta "  postaw ić, podnosi 
w ybornie zmodelowany koń w ruchu  dotąd niezu- 
żytkow  inym  przez rzeźb iarzy . Koń ten  mianowicie 
nie w spina się, ani skacze, lecz wolno idzie w gó- 
rę. O postaci zaś K ościuszki da się ty le  ty lko po­
w iedzieć. że po ję tą  je s t  i w ykonaną w sposób p rzy ­
noszący zaszczy t autorow i.

Zasiłki dla stow arzyszeń akademickich z ry ­
czałtu  2 8 0 0  koron, uchw alonego przez Sejm , p rzy ­
znał W ydzia ł k ra jow y: T ow arzystw u w zajem nej po­
mocy uczniów  u n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w K ra ­
k o w i’ 2 0 0  k o ro n , Tow. b ib lio tek i uczniów  w ydzia­
łu  lekarsk iego  n a  un iw ersy tecie  Jag iellońsk im  w 
K rakow ie 2 0 0  k o ro n , Tow. biblioteki słuchaczów  
praw a w K rakow ie 2 0 0  k o ro n . C zytelni akadem i­
ck iej i K rakow ie 150 koron, K uchni akadem ickiej 
w K rakow ie 1(10 koron, Tow. b ra tn ie j pomocy słu­
chaczów politechniki vve Lw ow ie 3 0 0  koron , Czy­
te ln i akadem ickiej w'e Lwow ie 3 0 0  k o ro n , Tow, 
b ra tn ie j pomocy słuchaczów  w szechnicy lw ow skiej 
2 0 0  koron, Tow. ruskiem u „A kadem iczna H n.m ada" 
we Lwow ie 2 0 0  koron , Tow. b ra tn ie j pomocy słu­
chaczów  akadem ii w eteryn. we Lw ow ie 150  koron, 
Tow. ruskiem u „R u ślan "  we Lw ow ie 100  koron. 
Towr. „O snowa słuchaczów  politechniki we Lw o­
wie 100  koron , C zytelni polskiej akadem ików  g ó r­
niczych w Leoben 100  koron , Polskiem u akadem i­
ckiem u stow arzyszen iu  „O gnisko" w W iedniu  2 0 0  
koron.

Podrzucone dziecko na stopniach ołtarza.
W  kościele św. A nny we Lwow ie m iał się onegdaj 
odbyć ślnb F ran c iszk a  H. P a ra  młodych zdążała  
do o łta rza  , g*ly w tein z pośród publiczności w y­
s tą p iła  ja k a ś  kob ie ta  i położyła m ałe dziecię n stóp 
o łta rza . P a n  młody oniem iał ż p rzerażen ia . K obieta, 
a takow ana  ze w szech stron przez kumoszki, u lo tn i­
ła  się. I  okazało s i ę , że ojcem dziecięcia był w ła­
śnie „pan i h ł o d y a  ową kobietą  — zw iedziona na­
rzeczona. Dziecięciem zaopiekow ał się kom isaryat.

Z lasła piszą nam : K oledzy ś. p. d ra  W ied igera , 
adw okaci z J a s ł a , w którem  to mieście ś. p. dr. 
W ied iger przez w iele la t był adw okatem , uchw alili 
zam iast w ieńca na  trum nę, złożyć fi O koron na ce­
le dobroczynne m iejscow e, a  to w połowie na  rzecz 
m łodzieży gim nazj a ln e j tu te jsz e j, zaś w połowie na 
rzecz Tow. „Szkoły ludow ej" n a  ręce K oła m iej­
scowego w Jaśle .

Stow. pomocy naukowej dla Polek im. Kra­
szewskiego. W  sobotę 2 3  b. m. odbyło się w alne 
zgrom adzenie członków S tow arzyszen ia . Ze spraw o­
zdania. w ydziału  za rok 1 8 9 8 /9  w yjm ujem y n astę ­
pujące cyfry . 1 Izielonu w czasie sprawozdaw czym  
stypendya w łącznej kwocie 1 1 2 5  z łr .: 2 słucha­
czkom w ydziału  filozoficznego w K ra k o w ie , 2 słu- 
chj :zkom m edycyny w P a r y ż u , 2 słuch, m edycyny 
w G enew ie i 1 słneh. m edycyny w Z urichu . P rzy  
rozdaw aniu  styp°ndyów  kierow ano się zasadą , że z 
zag ran icznych  kandydatek  uw zględniano ty lko  słu ­
chaczki medycyny, dla tych bowiem u n iw ersy te ty  
k ra jow e są do dziś dn ia  zam kn ię te , n słuchaczek 
zaś filozofii uw zględniono w pierwszym  rzędzie  P o l­
ki stu d y n jące  w k ra ju .

Z innych czynności w ydziału  wspomnieć należy 
o w niesieniu do m in is te rs tw a  ośw iaty petycyi w 
sp raw ie  dopuszczenia kobiet do stndyów  medycznych 
na  n n iw ersy te tach  krakow skim  i lwowskim. P ety- 
cyę w ręczyły  m inistrow i w grudn iu  1899  r  dele­
g a tk i pp. dr. fil. A nna W yczółkow eka i mag. farm . 
Ja n in a  Kosm ow ska. P a n  m in is te r ośw iadczył dele­
gatkom  , że w praw dzie pozw olenia ugoluego wydać 
na  raz ie  nie może, obiecuje w szakże w każdym  po­
szczególnym  w ypadku w ydać kandydatkom  do stu- 
dyów m edycznych pozw olenie specyalne.

W ydzia ł nznał za  pożyteczne przyczynić się do 
stw orzen ia  organu , k tó ryby  w yśw ietla ł k w e s ty ^  ko­
biecą, i w t jm  celn zakupił 3 udziały  p ro jek tow a­
nego przez C zytelnię kobiecą w K rakow ie p isu a  
za  snmę 15 złr., oraz uchw alił zaprenum erow ać 2 
egzem plarz/*

S typendya zw róciły: panna Z aborow ska 125  ru ­
bli —  158  złr. 75 et., pani Beaurain-Kosm ov»ska 
113  złr. 85  et... oraz panna Z górków na 25  z łr

Z nadesłanego p rze  p. K ozerskiego lega tu  50fi3 
złr. 2 5  ct. w ydzielono kw otę 4 0 0 0  Ar. i u tw orzo­
no z niej fundusz stypendy jny  d la  słuchaczki un i­
w ersy te tu  im. L udw iki G arszyńsk ie j, resz tę  w cielo­
no do funduszu bieżącego.

Dl a ochrdnek. Sojm p rzeznaczy ł ry cza łt 3 6 0 0  
koron na  subw eneyonow anie ochronek d la  dzieci. 
Z ry cza łtu  tego p rzy zn a ł W ydzia ł k ra joy .y  zasiłk i 
ochronkom : w Peczeniżyuie  100  kuron; we L w o­
wie (now ej p rzy  ul. Ż ółkiew skiej) lo t )  kor.; we 
Lwowie (czterem  ochronkom daw nym ) 1 0 0 0  kor.; 
ochronce iz iae lick ie j w K rakow ie 10 0  kor.; w R ze­
szowie 100  kor.; zakładow i im ienia św. H eleny  we 
Lw ow ie 10 0  kor.; w W ielk ich  Oczach 1 0 0  kor.; 
w S try ju  100  kor.; w Ja ro sław iu  100  kor.; w Bo­
chni 100  kor.; dla. czterech ochronek w K rakow ie 
1 1 0 0  koron.

Kronika lwowska. „C zyteln ia  d la  kobiet" od­
by ła  doroczne w alne zebran ie , n a  którem  przew o­
dniczącą w ybrano p. S tefan ię  W echslerow ą, je j  za ­
stępczyniam i pp. A nne N eum anow ą i M aryę B ie l­
ską; do w ydziału  w ybrano panie: E lig ię  B iałoskór- 
ską, Olgę K lim kiew icz, B a rb a rę  L ityńską , M aryę 
N iz in iecką  i L ndm iłę Nowicką.

Tow. p rz jja c ió ł uczącej się m łodzieży uchw aliło 
zm ienić nazw ę na  „T ow arzystw o pomocy naukow ej". 
P rezesem  w ybrano d r Jó zefa  W ereszczyńskiego.

Z dyecezyj, A rchidyecezya lw ow ska obrz. łac. 
M ianow ani ks. D ręgiew iez Ja n , proboszcz w Żyda- 
czowie, delegatem  konsystoryalnym  d la  szkół ok rę­
gu żydaczow skiego; ks. F ischer J a n , proboszcz 
w Ś n iatyn ie , na  tym czasow ego dziekana d la  deka­
n a tu  H orodenkl. A dm inistratorem  w O bertynie p rze­
znaczony ks. S tefan ick i M arcin. P rzen iesien i: ks. 
W ałęg a  S tan isław  z B ary sza  do K opyczyuiec, ks. 
d r W idaeki T adeusz z K opyczyniec do B arysza , 
ks. T rem becki K aro l z D unajow a do M achlińca j a ­
ko koop. ekspozyt, ks. W aw rzezak  Józef z L uba­
czowa do D unajow a, ks. H a r ra  Jó ze f z W yżniau  
do Pom orzan, O. S tepek B ron isław  z zakonu 0 0 .  
K apucynów  do W yżnian , ks. Ł oziński K azim ierz 
adm in. w Żydaczow ie- zosta je  w ch a rak te rze  w ika­
rego tam że.

Dyecezya przem yska: P rezen tę  na probostwo
w Chłopicach o trzym ał ks. Tom asz Szurek, w ikary  
z W ielow si.

D yecezya ta rnow ska: P rzen iesien i: ks. F ranciszek  
W ojtanow sk i z B aranow a do B orow ej, ks. Józef 
Ł aza rsk i z B orow ej do Nowego R ybia, ks. J a n  
Jach ty l z Nowego R ybia do B aranow a.

Zj37d S traży  pożarnych. P e łn y  kom itet uchw a­
lił jn ż  zasadniczy prugratn dw udniow ego zjazdu ju ­
bileuszow ego w szystk ich  ochotniczych s tra ży  ognio­
wych G alicyi , k tó ry  się odbędzie w dniach 4  i 5 
sierpn ia  b. r. we Lwow ie. W  program  wchodzi po­
chód uroczysty  ze S trze ln icy  m iejsk iej p rzez  R ynek 
ulicą H alicką  i t. d. na  plac po w ystaw ow y, gdzie 
odpraw ioną zostanie Msza po ło w a , poczem nastąp i 
otw arcie w ystaw y przy rządów  pożarniczych w paw i­
lonie m uzycznym , dalej obrady delegatów , w spólny 
obiad w re s tau racy i p arkn  K ilińskiego i po połu­
dniu  w ielki festyn  z ćw iczeniam i w służbie pożar­
nej. W  drugim  dnin obrady delegatów , w spólne o- 
g lądan ie  m iasta  i p rzedstaw ien ie  w te a trze  skarb- 
kowskim.

Tyfus plamisty w Drohobyczu rozszerza  się. 
Jed en  z chorych um arł.

W Grodzisku za ja jł F ranciszek  Ź n c h o v s k i ,  
porucznik w ojsk polskich z r. 183J w 92  roku 
życia.

SKrócenie czasu wolnego od opłaty składo­
wej za  tow ary , przychodzące do B ielska i sk łada­
ne na  o tw artych  m iejscach n a  dw a dni, ogłoszone 
w czerw cu b. r„  zatw ierdzonem  zostało, ja k  donosi 
dy rekcya kolei Północnej, rozporządzeniem  m inister 
stw a  kolei żelaznych z dn ia  15 czerw ca b r.

W ystawa okręgowa w Szczyrzycu. S taran iem
okręgow ego T ow arzystw a rolniczego w ielickiego ' od­
będzie się w dnin 7 'l ip c a  19 0 0  r. w Szczyrzycu 
w powiecie lim anow skim  w ystaw a okręgow a bydła 
rasy  czerw onej polskiej typn  Jodłow nickiego oraz 
koni i trzody  chlew nej, połączona ze sprzedażą  by­
d ła  rozpłodowego. Oprócz nagród honorow ych roz­
dane będą prem ie pieniężne w następn jących  kwo­
tach : a) w dziale  bydła 2 .4 2 0  koron , b). w dziale 
koni 5 0 0  koron , c) w d z ia le /trz o d y  chlew nej 100  
koron. Razem  3 .0 2 0  koron. O tw arcie  w ystaw y n a ­
stąp i w dnin 7 lipca b. r. c godz. 12 w południe, 
rozdanie  zaś nagród o godz. 6 po południu. W y ­
staw a wyż rzeczona , z k tó rą  połączoną będzie i 
sp rzedaż bydła rozpłodowego, trw ać  będzie jeden  
dzień. K om nnikacya do Szezyrzyea je s t  następu jąca:

a) Od Nowego Sącza przy jazd  do stacyi D obra 
o 1 l ‘2b  rano, skąd goazina  drog i furm anką do 
Szezyrzyea: b) od K rakow a, z K rakow a w yjazd o 
3 ‘55 rana, przy jazd  do stacy i D obra o 2 '4 7  po 
południu, odjazd z D obrej o P 2 3  w nocy; c) od 
W ieliczk i, odjazd K rakow a pociągiem o 8 ‘10 rano 
do W ieliczki, skąd powozem do Szezyrzyea, p rzy ­
jazd  około 12 w południe. Życzący sobie odbyć 
podróż 2 W ieliczki do Szezyrzyea powozem, zechcą 
zam ów ienie sw oje w raz z opłatą 13 koron od oso­
by nadesłać najpóźniej do dn ia  1 lipca pod ad re­
sem sek re ta rza  w ystaw y p. S tefana B ojanow skiego, 
K raków . B asztow a fi, k tó ry  zarazem  ndziela wszel* 
kich bliższych szczegółów i w yjaśn ień .

Z teatrów  w arszaw skich. W ystaw ien ie  „O tch ła­
n i" , d ram atu  w 4  ak tach  d ra  T adeusza  Konczyń- 
skiego, dy rekcya tea trów  w arszaw skich  odłożyła, 
p rzeznaczając  tę  sztukę na  o tw arcie  sezonu je s ien ­
nego, a  to ze względu, iż p. Żelazow ski, k tó r j ob­
ją ł  w „O tch łan i" głów ną rolę, z dniem  1 lipca 
rozpoczyna swój 3-m iesięczny urlop.

W Petersburgu um arł T adeusz  W ęgrzynow icz, 
inżyn ier, członek rady  m in is tra  kom nnikacyj.

OÓ p. Modrzejewskiej otrzym ał „D ziennik  Po­
znańsk i z O range Oournty w K alifo rn ii następu jące  
pism o: „Szanow ny P an ie  R edaktorze! W  N rze 116  
z dn ia  22  m aja nim eściłeś pan w zm iankę o mnie, 
z berliń sk igo  pism a „Local A nzeiger" w y ję tą . P o ­
w iedziano tam , że opuszczam A m erykę i pow racam  
do K o n g re só w k i, aby się staw ić przed sądem (?). 
Skąd b e rliń sk i dzienn ikarz  tę  w iadom ość zaczerpnął, 
nie mam najm niejszego  pojęcia. N ie znam  am basa­
dora rosy jsk iego  w Vi aszyngt.onie i n igdy  nie sły ­
szałam , aby jak iekolw iek  kroki poczynił, tyczące się 
mego pow rotu do W arszaw y. Częstokroć pism a am e­
ry k ań sk ie  rozg łaszają  n iestw orzone dziwolągi' o P o ­
lakach, a  p rzew ażnie o ty c h , k tó rzy  są znan i 
w A m eryce. Nie m ożna się tem u d z iw ić , gdyż sto­
sunków  naszych zupełnie nie znają , a  szkody w tem 
w ielkiej n ie  m a . gdyż mało kto b ierze na  seryo 
plo tk i gazeciarsk ie  tu te jsze . N ie pojm uję w szakże, 
■jakim sposobem^ pism a b e r liń sk ie . lepiej obeznane

ze spraw am i polsko-rosyjskiem i, tak ie  niedorzeczno­
ści pow tarzać mogą. A przykro  m i , Ż6 „D ziennik  
P oznańsk i"  bez sprostow ania je  podaje. U praszam  
zatem  Szan. P a n a  red ak to ra  o cofnięcie w yżejw zm ian- 
kow anej wiadomości. Helena, M odrzęjeuska - ('hła- 
p oi r s/mi. 1'

Uroczystości Gutenberga. Z M oguncyi donoszą 
pod d. 23  b m.: „U roczystości G u tenberga  rozpo­
częły się dziś o godz. 12 w południe od o tw arcia  
w ystaw y d rukarsk ie j. W  gm achu w ystaw y staw iły  
się w ładze c y w iln e , w ojskowe i kościelne. Gości 
przyjm ow ał mową pow italną prezes w ystaw y dr. 
K an te r i n adbn rm istrz  dr. G assner. M iastu z powo­
du uroczystości św ietn ie przyozdobiono. Ulice p rzy ­
strojono zgodnie z ch arak terem  pochodów, k tó re  po 
nich przechodzić będą. Pom nik G utenberga  ukry ty  
cały  kw iatam i. Z budynków  zw raca  nw agę po­
w szechną artystycznem  przystro jen iem  kasyno w oj­
skowe. “

D ru k arze  poznańscy, zarów no polscy, ja k  n ie­
mieccy, uczcili onegdaj rocznicę w ynalazcy sztuk i 
d rukarsk ie j w spólną uroczystością w ogrodzie p. 
M ajchrzyckiego. P rzed  południem  odbyło się wspól­
ne śn iadan ie  przy  licznym udziale członków oby­
dwóch stow arzyszeń  i gości. W  im ienin kom itetu 
u rządzającego  uroczystość przem ów ił po niem iecku 
p. L ib e ro w sk i, polskie przem ów ienie w ygłosił p. 
■Szpotański. P . Malow mówił o doniosłości w ynalaz­
ku G u ten b e rg a , o jego  znaczeniu  cyw ilizacyjnem  i 
rozwujn.

Mianowani? i pt zaniesienia. Nam iestnik przeniósł s ta r­
szego komisarza powiatowego W ładysław a Ossolińskiego 
z Bobrki do Nowego Sącza.

Prezydyum galicyjskiej krajowej dyrekeyi skarbu za­
mianowało: poborcami podatkowymi w IX klasię rangi 
kontrolorów podatkowych: Ludwika Kowalskiego, Ju liu ­
sza Prezentkiewieża i Mieczysława Smugłowskiego; kon­
troleram i podatkowymi w X klasie rangi ofieyałów po­
datkowych: Emila Horilta, Edw arda Smolkę. Józefa Ma­
zurkiewicza, Michała W ilusza i Ju liusza Pellera; ofi­
c ja łam i podatkowymi w X klasie rangi adjunktńw  po­
datkowych: Józefa Lityńskiego, Józefa Grandowskiego, 
W ładysław a Zająca. W ładysława Bilińskiego. W łodzi­
mierza W alawskiego, P io tra Jaw orka, Józefa Bierze- 
ckiego, Franciszka W endekera, Ferdynanda.G órkę, Mi­
chała Gerczaka, Maksy m iliana Iskicrskiego, Michała Skal 
skiego i T„di usze W itowskiego; adjnnktam i podatko­
wymi w XI klasie rangi: podoficera rach. I klasy 30 

bat. strzelców Jędrzeja Łnbkowskiego, komend, post. 
ty tularnego w achm istrza zandarm eryi Nuehima Schwarz- 
berga praktykantów  podatkowych: Celestyna Smólskie- 
go, Antoniego Podhorodeckiego i Zygfryda Olszowskiego, 
w achm istrza 3 pułku ułanów Kazimierza Janickiego, 
praktykantów  podatkowych: Em ila Rychlika, Zygm unta 
Olkusznika i Henr ?ka Rogożyńskiego, podoficera rach, 
I klasy 77 p. p. Mojżesza W olfsthala, praktykantów  po­
datkowych: Jan a  Drozdowskiego, Eugeniusza Ozołhana 
i Jarosław a Zrażewskiego, komend, post. tytularnego 
wachmistrza bośniacko-hercegowińskiej zandarm eryi K a­
rola Pedorcię, praktykantów  podatkowych: Leona Ama- 
na, Em ila Neussera, Zdziriawa E lterle ina i Włodzimie­
rza Maksymowicza, starszego strażnika skarbowego Em i­
la Toegla, dyetaryusza adm inistracji podatków Benedy­
k ta  Krzywobłockiego i kalkn lan ta  rachunkowego Tadeu­
sza Pepłowskiego.

Konkursy. W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z W ielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje 
konkurs na posadę lustrato ra  w biurze patronatu  dla 
spółek oszczędności i pożyczek przy W ydziale kraj. we 
Lwowie.

W ydział powiatowy w Żywcu rozpisuje konkurs na 
posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Jeleśni.
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Z kalendarza. W e wtorek 26 czerwca: Jan a  i Pawła 
braci męcz.; we środę 27 czerwca- W ładysław a króla; 
we czw artek 28 czerwca: Leona .pap.; w piątek 29 
czerwca: Piotra i Paw ła apostołów.

Wschód słońca 27 czerwca o godz. 3 min. 35; zachód 
o godz. 7 min. 51. Długość dnia godz. 16 m. 16.

R epertoar tea tru  letniego.
W e środę 27 czerwca: „Perichola", operetko Offen­

bacha.
W e czwartek 28 czerwca: „Książę Incognito".
W  piątek 29 czerwca: „Donna Juan ita" .
W  sobotę 30 czerwca: „Donna Juan ita" .
W  niedzielę 1 lipca: „Nietoperz"

Gabryelskl (K m sz to fo ry , Kraków) sprze­
daje fortep iany najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P e t l * o f  z- m echaniką an gie lsk ą  

po 5 0 0 , w ‘edeńska po 3 0 0  z ł i .

Sprawy sądowe.
Kraków, 2fi czerwca.

(Pożary w Modlniczce.)

Przed tutejszym sądem przysięgłych rozpo­
częła się dzisiaj na trzy dni oznaczona rozpra­
wa karna o zbrodnię podpalenia, zbrodnię gw ał­
tu publicznego, naruszenie religii i przekro­
czenie przeciw j obyczajności publicznej. Akt 
oskarżenia obejmuje 92 stronnic arkuszowych. 
Podajemy z niego następujące szczegóły:

W  lipcu 1897 r. rozpoczął się dla Modlni- 
czki, wsi położonej na drodze międzj Zabie­
rzowem a Szycami w powiecie krakowskim, 
okres ustawicznych pożarów, które trwogą na­
pełniały wieś całą i rujnowały materyalnie. J a ­
kiś do r. 1899 ukrywający się sprawca skie­
rował głównie swą zawiść przeciwko gospoda­
rzowi W ojciechowi Kostasiowi. Sprawca siał 
trwogę również przez pisanie anonimowych li­
stów z pogróżkami. Listy te przepełnione są 
przekleństwami, skierowanemi głownie przeciw  
Kostasiom, lecz autor ich uderza także prze­
ciwko proboszczowi i wójtowi, a grozi podpa­
leniem i zabiciem każdemu, ktoby się ośmielił 
w czemkolwiek pomagać Kostasiom lub do nich 
się zbliżać. Prócz potoku wymyślań, gróźb, 
bluźnierstw, słów wprost nieprzyzwoitych i spro­
śnych, autor listów  domagał się, aby Kostasio- 
wie majątek swój oddali ubogim i w n ie ś l i  się 
z gminy, najlepiej do Ameryki. Dopiero w ra­
zie spełnienia tych żądań dawał tajemniczy 
zbrodniarz, czy maniak, przyrzeczenie, że po­
żary ustaną.

W  lecie 1896 r. skrytob ójca  ręka oblała 
naftą i podpaliła 16 letniego W ojciecha Maja 
w nocy, w izbie, w której spało więcej osób, 
W ojciech Maj, płonący cały, jak pochodnia, do­
znał śmiertelnych poparzeń i wkrótce wskutek  
tego zmarł. Posądzonego o ohydne to morder­
stwo sąd skazał i skazary umarł po 2 letnim  
więzieniu. Tymczasem okazało się, że zmarły 
skazanym był niewinnie, a sprawca zbrodni był 
autor anonimowych listów.

Pierwszy pożar w Modlniczce powstał 14 
lipca 1897 r. Spłonęły mianowicie zabudowania 
gospodarcze i dom mieszkalny W ojciecha Ko- 
stasia. Ponieważ listy z pogróżkami ustawicznie 
znaidvwano, a pożary się powtarzały, więc żan-

darmerya użyła całej energii, aby ująć spraw­
cę, liczbę stróżów nocnych zwiększono, a go­
spodarze modlniccy mało sypiali, pilnując oso­
biście swojego mienia. W szystko było daremne. 
Zaledwie Kostaś zdołał po pogorzeli odbudować 
dom i stodołę, gdy znów 17 lutego 1899 r. 
spłonęły one wskutek podpalenia. Pozbawieni 
dachu nad głową, w ynieśli się Kostasiowie do 
domostwa krewnych, spadkobierców zmarłego 
gospodarza W ojciecha Maja. W  domu Kosta- 
siów przebywała Zofia Majówna, siostra Ko­
stasiowej Reginy, jedna ze spadkobierczyń ś. 
p. W ojciecha Maja. Kostasiowie, należąc ró­
wnież do spadkobierców W. Maja, dzierżawili 
grunta, po nim pozostałe.

Teraz listy z pogróżkami stawały się coraz 
częstsze. Auior ich pisał, że „trzyma z dya- 
błem“ i palić będzie w oczach wszystkich, a 
n ik t ' tego nawet nie spostrzeże i nic mn nie 
zrobi. Obawy zamieniły się w wielką trwogę, 
bo listowne pogróżki poczęły się spełniać. W d. 
8 czerwca 1899 r. przybyli na robotę do Ko- 
stasiów: Kasper Biesiada i Jan Delkowski i 
znaleźli w stodole zapaloną, 8 cm. długą, gro­
mnicę, wetkniętą w snopek słomy. Tylko dzięki 
temu odkryciu tym razem zdołano się uchronić 
przed pożarem.

Żandarmerya podej-zywała o usiłowano pod­
palenie Kazimierza W ojdyłę i uwięziwszy go, 
odprowadziła do sądu krajowego karnego w Kra­
kowie. Śledztwo wykazało niebawem, że W oj­
dyła jest niewinnym, został przeto wypuszczo­
ny na wolność.

Na dzień przed aresztowaniem W ojdyły spło­
nęły w Modlniczce: dom mieszkalny i stodoła 
wdowy Agnieszk' Surowczyny. Nie długo po 
tym pożarze wydarzył się nader charakterysty­
czny fakt. Naprzeciw Reginy Kostasiowej. któ­
ra udała się do Brzezia, do chorej siostry, wy­
szła wieczorem Zofia Majówna. Dziewczyna  
przybyła do Brzezia mocno ziemią powalana i 
ziemię tę  miała w ustach. Opowiadała, że na­
padł ją w polu jakiś wysoki, tęgi mężczyzna, 
uderzył pięścią i aby uniemożliwić z jej strony 
wołanie o ratunek, usta jej zapchał ziemią. Po 
tym wypadku Majówna wymiotowała ziemią i 
jakiś czas chorowała i mdlała. Nowa edycya 
listn, napad na Majównę. tłómaczyła tem, że 
M. pracuje i służy u Kostasiów. W ślad dal­
szego listu powstał znowu pożar i zniszczył 
w d. 27 czerwca 1899 r. dom wdowy Agnie­
szki Surowczyny.

D. 20 lipca r. 1899 o godzinie lo  wieczór 
nieznany sprawca wybrał sobie znowu za ofia­
rę Majównę, w nocy bowiem rzucił wielkim  
kamieniem w okno, przy którem spała; kamień 
ten jednak jej nie zranił. Tejsamej nocy zno­
wu wzniecono pożar w domu Kostasia i to
w chwili, gdy Kostaś wyszedł z domu i roz­
mawiał ze stróżem nocnym, a tylko Majówna 
sama pozostała w domu.

Żandarmerya wskutek ciągłych listów i po­
żarów rozpoczęła ze zdwojoną energią śledztwo, 
wytaczając cały możliwy aparat śledczego sprytu. 
Aresztowano Józefa C z u b r a ,  na podstawie 
podobieństwa jego pisma do pismi 
wych listów. Czubra zdołał udowo*
niewinność. Zjechała na miejsce 1
dowa, lecz i ta nie wykryła nic p*
Sędzia śledczy zwrócił tylko uwa; 
bieństwo pisma Majówna do pisn 
wych listów. Ponieważ podobiciK 
leziono również i' n innych oseb, 
nic nie mógi z tego wydeduk» ać. 
kugo rzucić podejrzenia.

T ymczasem Kostasiowie ponowo,u 
swój dom spalony i wraz z Majówrną"\ przenie 
śli się do niego z domu spadkobierc(\; ś. p. 
W. Maja. Domu Kostasiów strzegło f: zucftystró- 
żów oraz żandarmerya. Mimo tego jaki.- (nie­
znany sprawca skradł Majównie buty, fart..sz<Vr 
i chustkę jedwabną. Przedmioty te znaleziono 
niebawem w stajni. Autor listów w nowej ich 
edycyi chełpił się, że mimo takiego dozoru skradł, 
co chciał i nikt mu za to nic nie zrobi. Ma­
jówna teraz rzuciła przed żandarmeryą. .której 
w dalszym ciągu pomagała w śledztwie, podej­
rzenie na H elenę K ozieniównę, a tak umiała 
ją poszlakami oplątać, że Kozieniówna przy­
znała się do winy. Śledztwo sądowe wykazało 
jednak, że Kozieniówna jest niewinną. Kozie- 
niowna prócz o autorstwo listów, oskarżoną 
była również i o to, że chciała we śnie spalić 
Majównę i w tym celu oblała ją naftą i pod­
paliła zapałką. Po nieudałym zamachu na życie 
Majównej była ona przez parę dni chorą, cier­
piała boleści, traciła przytomność ; biła rękami 
i nogami o łóżko. Majówna twierdziła, że się 
jej „waryactwo chyta“. Chciano ją zawieść do 
lekarza, lecz w drodze oświadczyła, że się jej 
lepiej zrobiło i jest już zupełnie zdrową. Mimo 
tego na rozkaz żandarma zawieziono ją do Kra­
kowa do lekarza, który zapisał jej jakieś pro­
szki.

Pogróżek, zawartych w tajemniczych listach, 
nie obawiała się jedna tylko Majówna, choć 
one w znacznej mierze i przeciw niej były skiero­
wane. albowiem oświadczyła, że się do nich przy­
zwyczaiła. Z niektórych ustępów listów, które 
w sposób nieprzyzwoity i cyniczny wydrwiwały 
bezdzietność Kostasiow. Majówna tak się śmiała 
i cieszyła, że się aż kładła na ziemi.

W  sprawie pozostającej w areszcie śledczym  
Maryi Kozieniównej przybyła dn. 22 września 
1899 r. do Modiniczki z Krakowa sądowa ko­
misya śledcza. Komisya ta bawiła 3 dni i wy­
dała kolosalne, a zgoła nie dające się z góry 
przewidzieć rezultaty. Sędzia śledczy p. K 1 i- 
m e c k i doszedł do przekonania, że autorstwo 
listów  z pogróżkami oraz szereg zbrodni pod­
palenia przypisać należy nie komu innemu, 
t y l k o  Z o f i i  M a j  ó w n i e, a zamachy na jej 
życie niczem innem nie były, jak sprytną fi- 
kcyą i wymysłem, celem upozorowania, że jest 
jedną z głównych ofiar nienawiści tajemniczego 
człowieka. Próba pisma Majównej, porównana 
z listami z pogróżkami, wykazała w ielkie po­
dobieństwo, mimo że Majówna starała się usil­
nie zmienić charakter pisma.

Zdziwienie ogarnęło wszystkich. W ięc to Zo­
fia M ajówna, pasierbica Wojdyły, siostra Re­
giny Kostasiowej, poufnica żandarmeryi, uży­
wana do śledzenia za zbrodniarzem, Zofia Ma­
jów na, która tak dzielnie przyczyniła się do 
wykrycia czynu zbrodniczego Maryanny Kozie­
niównej —  ona ma być podpalaczką'"! W ierzyć 
w to zrazu nie chciano. Nie skłam ał, jak się
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okazało, autor listów, pisząc: „Ja przy tobie 
zapalę, a ty mnie nie w idzisz11, „ja przy was 
spalę, a wy nie ujrzycie1' i t. d.

Majówna wyparła się wszystkiego. Po odsta­
wieniu do aresztu sądowego Majówna zachoro­
wała, chwyciły ją jakieś bóle. W spółaresztan- 
tki opowiadały, że mówiła od rzeczy, a sama 
chora starzyła  się, że się jej kręcą przed ocza­
mi żółte płatki. Ponieważ Majówna w dzieciń­
stwie miewała spazmy, a przed aresztowaniem  
doznała dwukrotnie jakichś bólów wewnętrz­
nych, gdy w śledczym areszcie zapadała w stan 
jakiś nienaturalny, to pozostając bez ruchu ze 
wzrokiem, utkwionym w jeden punkt, to znów  
przymrużając powieki i mówiąc: „usuń się, bo 
cię kopnę", lub „co tak tańcujecie", „tyle nas 
tu jest" i t. p. — przeto nasunęły się wątpli­
wości, czy aresztowana znajduje się przy zdro­
wych zmysłach. Na podstawie uchwały Izby ra­
dnej oddano ją do szpitala św. Łazarza pod 
ohserwacyę psychiatrów. W o b serwacy i tej po­
zostawała ftlaj óv> na przez 3 miedące, wreszcie 
prof. dr W achholz i prof. dr Żuławski wydali 
opinię — ż e  j e s t  z u p e ł n i e  urny s iło w o  
z d r o w ą .  W czasie, gdy Majówna pozostawała 
w szpitalu pod obserw acją, zgłosił się do sę­
dziego Medczego wójt z Modlnicy, Franciszek  
Janik, i przedłożył list, który otrzymał In. 10 
grudnia 1899 r. Na kopercie listu była pieczęć 
poczty krakowskiej. List ten był pisany tą sa­
mą ręką, co w szystkie inne anonimy z pogróż­
kami, i utrzymany również w tym samym tonie, 
co tamte, zawierając dalsze przekleństwa i po­
gróżki.

Podajemy tutaj dla charakterystyki całej tej 
oryginalnej bądź co bądź korespondencyi nie­
które wyjątki z listu: „I cóż mi ps... zrobicie, 
kiedy ja tam w sobotę był, to może była 12 go­
dzina, jednem k... stracił, kieby jeszcze te dwie, 
albo palił będę, albo nie. to ps... ja się mam 
którędy dostać, to jak palnę kamieniem przez 
okno, no to ps... na drobne kawałki roztrza­
skam, jak ps... którego ujrzę, to mnie jaze zi­
mno trzęsie, już 10 lat mam chrapkę, wy psie 
jasne sakramenckie ps... myślicie, że to spokój, 
o, nie!" i t. d.

Zarządzone co do tego listu badanie wyka­
zało, że pisała go również Majówna i wysłała  
przez jednę z rekonwalescentek szpitalnych na 
pocztę.

Później Majówna starała się w śledztwie w i­
nę swoją spędzić na różnych ludzi i tak na 
ciotkę swoją. Szmucową. Jana Maja, R eginę Ko- 
stasiową i Rozalię Kozieniową. ('o do innych 
taktów, jak napadów na n ią , zeznawała bała­
mutnie. Ciekawe są nader motywa, jakie Majó­
wna wymyślała, aby uprawdopodobnić zarzuty, 
czynione różnym osobom, jakoby one podpalały. 
Świadczą one o nadzwyczaj rozwiniętej fanta- 
zyi Majówny. Dnia o marca 1899 r. Majówna 
przyznała się przed sędzią śledczym do pisania 
listów i do podpalan oraz ośw iadczyła, że nie 
umie sobie zdać z tego sprawy, dlaczego tak 
postępowała, gdyż do nikogo o nic złości nie 
miała.

W czasie trwania aresztu śledczego miała 
Majówna znowu dwa ataki nerwowej jakiejś 
choroby. Raz obserwował taki atak sędzia śled­
czy. drugi raz obecnym był przy nim także le­
karz dr Filimowski. Oddano Majównę ponownie 
]*■•() ohserwacyę do zakładu obłąkanych. Pono- 

iik r ajgtaacyi mało się różni od pierw- 
wit rj^^M owiem  poczytalność ui.iysło- 

ep sy ę , przypuszcza tylko hi- 
wywiera zbyt wielkich wpły- 
diorobą dotkniętego człowieka.

) I m  dopatruje się w postępowaniu
.Majówny ci lowość. I tak r o ś c i ł a  o n a  s o b i e  
n i e u z a s a d n i o n e  p r e t e n s y e  do  c a ł e ­
go s p a d k u  p o  ś. p. W o j c i e c h u  M a j u  —  
t. mezasem spadek ten dostał się jej tylko czę­
ściowo, a jednym ze spadkobierców był także 
ej szwagier Kostaś i jego żona, a jej siostra 
tegina. Ponieważ Kostasiowie jeszcze przedtem 
yli zamożni, bo posiadali 11 morgów ziem i, a 

teraz uczestniczyli również 'spadku po śp. Maju 
>) morgów, stąd wag1 specyalna do nich niena­
wiść ze strony Zofii Majówny.

W skład ławy przysięgłych wchodzą pp.: Jó­
zef Sulikowski, kuśnierz; Kazimierz Zieliński, 
optyk; .lan Gedziow, w łaściciel realnuści; An- 

' drzej Styszko, w łaściciel realności. Burzyński; 
■Maurycy Horowitz, w łaściciel realności- Antoni 
Popiel, w łaściciel dóbr; Andrzej Guzikowski, 
kHpj*c; Józef Zadęcki, kupiec; Maurycy Tla- 
chna. budowniczy; Antoni Rothe. fabrykant; 
Józef Drozdowski, właściciel realności; Adolf 
Ryglicki, kupiec.

Trybunałowi przewodniczy radca Ralyński, 
jako wotanci zasiadają: radca Klemensiewicz i 
radca Kopf; oskarża prokurator dr. Pawłow­
ski; broni prof. dr. Rosenblatt. Jako rzeczo­
znawcy sądowo - lekarscy występują pp.; prof. 
dr. Żuławski i prof. dr. Wachholz.

Czytanie aktu oskarżenia zajęło czas do go­
dziny pół do dwunastej przed południem, po- 
czem przewodniczący zarządził pauzę. Oskar­
żoną wyprowadził dozorca więzienny. Gdy ją 
wyprowadzano, poczęła płakać głośno. Płacz 
ten i łkanie długo jeszcze słychać było z ko­
rytarza. łączącego salę sądową z więzieniem. 
Majówna. która przez cały czas czytania aktu 
oskarżenia okazywała zupełne zgnębienie, na­
raz stała się nader energiczną i nie chciała 
iść do więzienia. Ledwie ją dozorca, używszy 
siły, zdołał odprowadzić.

O godzinie 12 rozpoczęła się rozprawa na 
nowo. Oskarżona szlocha i płacze ciągle. Prze­
wodniczący zwraca jej uwagę, by nie płakała, 
lecz uważnie śledziła tok sprawy. Następnie 
zapytuje, czy zrozumiała akt oskarżenia. Ma- 
jówua, płacząc, odpowiada, że się nie poczuwa 
do winy; twierdzi, że nie podpalała. L isty pi­
sała, ale nie pamięta, co pisała. Nikt jej nie 
uizył, co ma pisać, ani nie dyktował listów. 
Nie wie, dlaczego listy te pisała, bo do nikogo 
złości me miała i nikt jej żadnej nie wyrzą­
dził krzywdy.

P r z e  w.: Dlaczegoś w listach groziła pod­
paleniem. jeżeli twierdzisz, żeś nie podpalała.

Os k. :  ,Ta me podpalałam.
P r  z e  w.: Na kogo więc masz podejrzenie?  

Kto zatem podpalał?
Os k. :  Nie wiem, na nikogo nie mam podej­

rzenia.
P r z e  w.: Kto na ciebie napadał, gdyś wyszła  

naprzeciw siostry do Brzezia? ____

Os k. :  Nie wiem.
Na dalsze pytania, kto ją w nocy polał na­

ftą, kto jej zrobił wąsy i t. p. stereotypowo 
ciągle odpowiada: „nie wiem", i płacze.

P r  z e  w.. Okorowałaś ty kiedy?
Osk. :  Tak. Miewałam boleści, a siostra opo­

wiada, żem w dzieciństwie chorowała.
Oskarżona pamięta, że była przez 3 miesiące 

w szpitalu i przyznaje, że pisała list stamtąd, 
bo pan profesor powiedział, że będzie wolną, 
jeżeli się taki list, jak poprzednie, pokaże we 
wsi. Oo w śledztwie mówiła, tego nie wie i nie 
pamięta Zresztą w śledztwie ostatecznie się 
przyznała, bo sędzia śledczy powiedział jej, że 
„prędzej będzie sąd", jeżeli się przyzna.

P r z e w .  D laczegoś w śledztwie na różne oso­
by rzucała podejrzenie?

Os k. :  N ie pamiętam, zresztą to sobie tak 
sam pan sędzia napisał.

M ogóle ciekawą jest postać oskażonej. Jest  
przystojną i wcale sympatyczną dziewczyną, 
wygląda zdrowo, a o ile nie płacze, odpowiada 
wcale rozsądnie. Trudno się dopatrzyć w dzia­
łaniu jej zbrodniczem racyonalnych motywów, 
sama tw ierdzi, że żadnej złości do nikogo rie  
ma, a jednak z listów, do których autorstwa  
się'przyznaje, widoczna wielka nienawiść i do 
szwagra Kostasia i do siostry i do wójta i do 
proboszcza, nienawiść do całej gminy.

P r o k. Czy pamiętasz, co było w listach, do 
których pisania się przyznajesz? *

O s k a r ż .  Nie pamiętam,
P r o k u r .  Z treści ostatniego listu, pisanego 

przez M ajównę, który powtarzał wszystko to, 
co było w poprzednich listach, deaukuję, że pa­
m iętaj co pisała we w szystkich swoich listach.

O b r o ń c a  prof. dr Rosenblatt: Ozy wiesz 
o tem, że jest podejrzenie, żeś w r. 189(i brata 
spaliła?

O s k a r ż .  Nie pamiętam, czy go spaliłam, a 
nie miałam żadnej do niego złości.

Około godziny 1 przewodniczący zarządził 
rozprawę tajną, na której odczytywano listy  
z pogróżkami, do których autorstw a. przyznała 
się Majówna. Po przywróceniu jawności skła­
dali sprawozdanie znawcy pisma pp. Znamirow- 
ski i Krzanowski, i orzekli, że listy z pogróż­
kami pisała oskarżona Majówna.

Następnie zeznawał pierwszy zaprzysiężony 
świadek, W ojciech K o s t a ś ,  szwagier oskar­
żonej. Majówna mieszkała w domu świadka 
około 3 lata, a zna ją, gdy jeszcze była małem 
dzieckiem. Chorowała przed paru laty na febrę, 
ale objawów choroby świadek nie pamięta. L e­
karza żadnego nie wzywano. Przez cały czas 
jiobytu w domu świadka Majówna żadnej pen­
s j i za pracę swoją nie pobierała, lecz dosta­
wała wszystko, czego jej było potrzeba. N ieje­
dnokrotnie powstawały sprzeczki pomiędzy 
świadkiem i jego żoną a Majówną, po śmierci 
jej brata, gdyż Majówna rościła sobie prawa 
do gruntu po W ojciechu Maju. O pożarze swo­
ich zabudowań gospodarczych opowiada świa­
dek szeroko i zupełnie zgodnie z aktem oskar­
żenia. W tej chwili po wybuchnięciu ognia do­
szli wszyscy do przekouauia, że ktoś podpalił. 
Świadek nie podejrzywał nikogo, bo nie miał 
nieprzyjaciół. D alsze zeznania świadka są po­
wtarzaniem znanych szczegółów z aktu oskar­
żenia. Podczas urzędowania komisyi sądowo- 
śledczej. jaka zjechała dla zoaaania sprawy do 
Modlniczki z Krakowa, Majówna miała b yć  
chorą. Komisy a ta była u a dworze, tam we­
zwano Majównę, gdzie dostała bólów.

Drugi świadek Regina K o s t a s i o w a ,  przy­
rodnia siostra o s k a rż o n e j,  odmówiła składania 
zeznań.

Świadek Antoni K o z i e  ń, szwagier oskarżo­
nej, zeznaje zgodnie z aktem oskarżenia.

Rozprawę przed godz. 11 odroczono do dnia 
następnego.

Wiadomości l a i h n e ,  literackie i  artystyczne.
- Popis uczniów Konserwatoryum Towarzy­

stw a muzycznego w Krakowie. Od dwóch lat,
w m ałych salkach  T ow arzystw a m uzycznego odby­
w ają  się roczne popisy uczniów K onserw atoryum  
krakow skiego, przez co publiczność naszego m iasta, 
in te resu jąca  się żywo rozw ojem  bzkoły m uzycznej, 
nie może brać liczniejszego udziału w ocenieniu do­
brego k ierunku i dodatniego' z każdym  rokiem  po­
stępu uczniów te j in sty tucy i. To też w dniu wczo­
ra jsz y m . z powodu b raku  m ie jsca , ty lko  niew ielka 
liczba słuchaczy zapełn iła  doszczętnie m ałe salk i 
T ow arzystw a  i przy podniesionej tem pera tu rze , nie 
zby t ko rzystn ie  oddziaływ ującej, tak  na  słuchaczów, 
ja k  i w ykonawców, z w ytężoną uw agą w ysłuchała  
bardzo bogatego program u z ustępów  fortepiano­
wych skrzypcow ych i n a  wiolonczeli.

Popis rozpoczęły najm łodsze sdy konserw atoryum  
w dziale fortepianow ym  profesorów  D rozdow skiego 
i Szopsk iego , puczem z knrsn  wyższego d y r e k w a  
Żeleńskiego i prof. D om aniewskiego. L iczny szereg  
uczniów i uczennic od początkujących do koncerto­
wo uzdolnionych w grze  fo r tep ian o w ej, w ykazał 
niezw ykle dodatni re z u lta t z ubiegłego roku szkol­
nego. N a pierw szy plan  w ybiła się szkoła prof. Do­
m aniew skiego , który  rezu lta tem  nauki dał poznać, 
ja k  przy* dobrych ch ęc iach , energ ii i znakom item  
kierow nictw ie, można w ykształcić  siły  koncertowe, 
a w uczniach rozbudzić zam iłow anie do mnzyki i 
usilnej p racy  nad w ydoskonaleniem  techniki i b ra ­
w ury.

W  dniu w czorajszym  m ieliśm y sposobność dokła­
dnie przekonać się o tem  z w ykonanych koncerto­
wych utworów, ja k  p a ra fraza  z „R ig o lle tta"  L iszta, 
oraz n a  2 fonepianach  koncertów : M ozarta, C-dur 
B eethovena i U ri ega. W  klasie  dyr. Żeleńskiego 
podnieść należy dobrą in te rp re ta c ję  w pięknie i 
ze zrozum ieniem  odegranych „W ary acy ach "  P ad e ­
rew skiego. P . W ierzuchow ski, k tó ry  niedaw no objął 
p rofesurę, p rzedstaw ił liczny zastęp  uczniów. Z k la ­
py początkujących W ybijała się talen tem  jed n a  
z młodszych uczennic odegraniem „S arabandy" B a­
cha, z k lasy  w yższej uczennica przez odegranie kon­
certu  A -dur R h o d eg o , bez braw ury w praw dzie i 
z trem ą, jed n ak  spokojnie i ze zrozum ieniem . oraz 
nczeń, k tó ry  b raw u rą  w odegraniu B allady  i P o lo­
neza V ienxtem psa w raz  z poprzedniczką zyskali o- 
k lask i słuchaczy. Podnieść należy sum ienną pracę i 
w tak  krótk im  czasie korzystne rezu lta ty  nank i p. 
W ierzuchow sk iego , uw ydatniające się szczególniej 
w zgodnem i czystem  odegraniu  „R om ansu" Hel- 
m esbergera  na 4  skrzypiec, oraz A ndante S p°hra  
na  4  głosy, w ykonane przez w szystkich jego  urzui.

O degraniem  W ary acy j S e rra isa  i K oncertu  Davi- 
dow a na  wiolonczeli, prof. S karżyńsk i zaprezen tow ał 
dwóch uczniów.

D ział śpiewu solowego , w edług w yjaśn ien ia  dy­
re k to ra  Żeleńskiego nie został w ciągniętym  do pro­
gram u z powodu obecnie przypadających  egzam inów  
w szkołach, co przeszkodziło w suniiennom przygo­
tow aniu  uczniów  do popisu. — Niewytłómnczom-m 
je s t  jed n ak  d la  n a s , dlaczego dział g ry  na o rga­
nach został pominiętym.

To produkcyach muzycznych dy rek to r Żeleński 
przem ów ił k ilk a  słów  o rozwoju konserw atoryum  i 
jego dodatnim  rezu ltac ie  w obecnym roku szkolnym, 
kończąc zaś przem ów ienie pożeguaniem  profesora 
D om aniew skiego, dziękow ał mu w im ieniu szkoły za 
dotychczasow ą jego dodatn ią  działalność; p. W . zaś 
imieniem członków T ow arzystw a oraz uczniów dzię­
kow ał prof. D om aniew skiem u za jego  życzliw e i su­
m ienne kierow nictw o, poczem nastąp iło  odczytanie 
k lasyfikacy j oraz w ręczenie św iadectw  uczniom i 
uczennicom , opuszczającym  zakład.

N a zakończenie zwrócić musimy uw agę dyrekcyi 
konserw atoryum , dlaczego nie odniosła się do R ady 
m iasta  z prośbą o udzielenie sali radnej na  parę 
godzin popisów ro czn y ch , dopóki konserw atoryum  
nie będzie miało w łasnej sań. odpowiedniej celowi 
oraz dlaczego tak  bogatego a  in teresu jącego  ogół 
program u popisu uczniów nie rozłożono na  dw a po­
pisy: osobno z niższego, osobno z w yższego knrsn .

S i r i e r z y ń s k i  M i c h a ł .

Dział ekonomiczny.
Ubezpieczenie zw ierząt od wypadków w Niż­

szej Austryi. Od dnia  1 lipca 1892, -tj. od chwili 
założenia w A n stry i D olnej funduszu n a  pokryw a­
nie szkód, zrządzanych  przez zakaźne choroby zw ie­
rzęce aż do końca ubiegłego roku wypłacono za 
385 koni i 14.197 sz tuk  bydło ty tu łem  odszkodo­
w ania 2,238.319 koron. Poniew aż zaś opłaty wno­
szone w  tym  okresie czasu przez ubezpieczonych 
w yniosły ty lko 993.540 koron, m usiano dołożyć 
z funduszów  krajow ych  1,244.771) koron, czyli 
55.1J prc. Z ogólnej liczby sz tuk  ubezpieczonego 
bydła  było 8180 sz tuk  tuberku licznych; za te sztuki 
w ypłacono ty tu łem  odszkodow ania 1,020.908 koron. 
Zam knięcie rachunkow e niższo-austryackiego k ra jo ­
wego zakładu dla ubezpieczenia bydła za  czas od 
1 lipca do końca roku 1899 w ykazuje, że n a  1609 
gm in w A u stry i D olnej założono do tego czasu 
w 622 (38.63 prc.) lokalne zw iązki liczące 31.708 
członków, k tó rzy  ubezpieczyli 113.822 sz tuk  bydła 
(21.02 prc.) na kw otę 25,180.656 koron. W kładk i 
aseku racy jne  w yniosły 246.524 koron, z czego 
przypada 123.253 koron ua fundusz zakładu, a 
123.270 koron n a  zw iązki lokalne. Do odszkodowa­
n ia  zgłoszono 1547 sztuk bydła, z k tórych było 
30 do 35 prc. chorych na  gruźlicę. T ytułem  od­
szkodow ania w ypłacono 297.152 kor.; z te j kw oty 
pokry ł 107.505 kor. dochód nzyskauy ze sprzedaży 
czyści zw ierzą t p rzydatnych  do zużycia. 364 lokal­
nych zw iązków  zam knęło rachunki stanem  czynnym 
80.810 kor., zaś 25B zw iązków  w ykazało w ra ­
chunkach s tau  b ierny  23.050 koron. P rzyczyną 
złego stanu  finansow ego tych  zw iązków  były  mała 
liczba . członków i niskie sp ieniężenie dobijanych 
zw ierząt. S tow arzyszenie  w zajem nego ubezpieczenia 
koni liczy ło  z końcem 1889 roku 14 8  lokalnych 
zw iązków , których 2757 członków z 2 1 5 gm in 
ubezpieczyło 6 8 5 5  kubi na  ugOlńą W o łę  2,927.962 
koron. l>o odszkodow ania zam eldow ano w 1869 r. 
127 w ypadków , z k tórych w 122 w ypadkach wy­
płacono ty tu łem  odszkodow ania ogółem 44.639 kor. 
W edle  w ykazu urzędow ego z dn ia  10 m aja  b. r. 
do stow arzyszen ia  należy  obecnie 3119 członków, 
k tó rzy  ubezpieczyli 7588 koni na  ogólną kwotę 
3.239.509 koron. S tow arzyszenie  wzajem nego ubez­
pieczenia koni ma począwszy od 1 październ ika 
b. r. przyłączyć się Jo krajow ego  zakładu ubezpie­
czenia zw ierzą t od wypadków.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKLE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRU KARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -
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Ostatnie wiadomości.
- S y t u a c y ę w C h i n a c h  charakteryzuje 

następujący telegram, wysłany z W a s z y d g t  o- 
n u , pod datą wczorajszą:

„Ministerstwo wojny zarządziło większą mo 
bilizacyę wojsk, s p o d z i e w a j ą c  s i ę  d ł u -  
g  o t r w a j ą c e j w o j n y " .

Położenie wojsk europejskich, wysłanych pod 
dowództwem admirała S e y m o u r a ,  do tej 
chwili wyjaśnionem nie jest.

W  tej sprawie angielskie ministerstwo ma­
rynarki otrzymało depeszę, datowaną z dnia 
24  b. m„ a wysłaną przez wiceadmirała B r u ­
c e ,  komendanta sił morskich angielskich pod 
T a k  u.

Depesza ta brzmi:
„Oddział wojsk międzynarodowych, wysłany 

pod dowództwem a d m i r a ł a  S e y m o u r a  z 
T i e n t s i n u  kn P e k i n o w i ,  a liczący około 
2000 ludzi, nie daje o sobie wiadomości. — 
Wiadomo tylko tyle, że jest on odcięty z po­
wodu osaczenia Tientsinu przez Chińczyków. 
W m i e ś c i e  t e m  t o c z y  s i ę z a c i ę t a  
w a l k  a".

Poselstw a chińskie w Europie, a przede w szv- 
stkiem poselstwo berlińskie, uspokajają ciągle 
opinię europejską komnnikatami, stwierdzające- 
mi, że w rek in ie  panuje względny porządek 
i że personal poselstw zostaje w bezpieczeń­
stwie. Oczywiście wiadomości te są fingowane, 
bo bezpośrednie połączenie z Pekinem już od 
trzech tygodni jest przerwane.

W edle doniesienia, jakie nadeszło od komen­
danta austryacko-węgierskiego statku „Zenta", 
wysadzono na ląd z załogi tego statku 3(> lu­
dzi w Pekinie, do oddziału, zostającego pod 
dowództwem admirała Seymoura dano 25 ludzi, 
w Tientsinie zaś pozostawiono 48 marynarzy. 
Oddział, złożony z 20 ludzi który tra ł udział 
w szturmie na forty w Taku, wsiadł już na 
pokład „Zenty". Statek ten odjechał dla nabra­
nia węgla do C z i f u .  gdzie wysadził dla obro­

ny konsuldtów 15 ludzi, powrócił zaś stamtąd 
już wczoraj do Taku.

Mocarstwa powiększają wciąż siły, do Chin 
przeznaczone. Anglia, która pierwotnie nie za­
mierzała osłabiać swoich sił w Indyach na rzęcz 
w ysyłek do Chin. obecnie postanowiła wysłać 
tamże 8 batalionów piechoty, pułk kawaleryi, 
kompanię saperów i bateryę artyleryi polowej

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

LwÓW , 26 czerw ca. O pół do 1 w nocy w y­
buchł groźny pożar w pasażu  M ikolasza. Odgłos 
trąbk i pożarow ej obudził m ieszkańców  i w ywołał 
w śródm ieściu w ielką panikę. S traż  pożarna  rozw i­
n ę ła  akcyę od strony  pasażu M ikolasza i z ulicy 
L indego. Po pó łtoragodzinnej, w y tężającej akcyi. 
pożar umiejscowiono. Spaliły  się znaczne zapasy 
m ateryałów , przygotow anych do budowy. Zachodzi 
podejrzenie, że pożar pow stał skutkiem  podpalenia.

N a zgrom adzenie ludowe, zw ołane przez socyali- 
styczną  „S iłę" , podczas przem ów ienia Kozakiew icza, 
w szedł gość szw edzki, p. N y s t r ó m .  Z asiad ł za 
stolikiem  i p rzysłuch iw ał się obradom.

“W czoraj o godz. 10 w ieczór w ystrzałem  z re ­
w olw eru pozbaw ił się życia w swojem m ieszkaniu 
przy  ulicy P iek a rsk ie j , ks. G rzegorz P  r  e s z 1 a  k, 
g r.-ka t. k a tech e ta  p rzy  szkole św. A ntoniego. Z m ar­
ły  zd radzał rozstró j umysłowy.

Z grom adzenie szewców, z udziałem  150 m ajstrów , 
odbyło się w czoraj w „G wieźilzie" i powzięło uchw a­
ły  w spraw ie nieuczciw ej k o u k u re n c y i, w spraw ie 
dostaw  w ojskow ych i zawodowego szkolnictw a.

LwÓW, 26 czerw ca. D ziś zm arł n a g le , rażony 
apopleksyą, w alejach  około dw orca kolejow ego, kon­
duk to r Leon K aliński. Gdy go nieżyw ego odwiezio­
no do d o m u , córka z m arłeg o . p rzerażona tak  na- 
głem  swem sieroctw em , dostała  obłędu.

Lwów, 26 czerwca. Dziś wieczorem odbędzie 
się w sali ratuszowej odczyt dr. N y s t r o m a .  
W e czwartek na cześć znakomitego gościa od­
będzie się bankiet w kole literackiem. Wczoraj 
zwiedził NystrOm politechnikę i panoramę ra­
cławicką, po południu pojechał do Dublan.

Lwów, 26 czerwca. Komitet budowy k o l u ­
m n y  M i c k i e w i c z o w s k i e j  we Lwowie 
odbył posiedzenie, na którem przewodniczący 
dr. R a d z i s z e w s k i  podniósł, że wysokość 
dotychczas zebranych składek jest wystarcza­
jącą, aby przystąpić do budowy pomnika, któ­
ry w przyszłym roku może być odsłoniętym. 
A rtysta Szymanowski ukończył już postać Mi­
ckiewicza i niektóre częścj ornamentacyjne. 
Uchwalono zwrócić się do Rady miejskiej, aby 
oznaczyła miejsce, na którem pomnik stanie, 
i wybrano komisyę, która ułoży kontrakt z ka­
mieniarzem Perierem.

Pilzno (w Galicyi). 26 czerwrca. Przy gwał­
townym wichrze wybuchł wczoraj w południe 
wielki pożar. Starostwo spłonęło doszczętnie.

Wiedeń, 26 cze-wca. „W iener Ztg" ogłasza: 
Cesarz zamianował starostów: Michała K e- 
r e k j a r t ę  w Bochni i Czesława N i e w i a ­
d o m s k i e g o  w Burzaczu radcami namiestni­
ctwa w etacie galicyjskiego namiestnictwa, oraz 
n a d a ł  s ta ro ś c ie  K a ro lo w i M tt h i  a «  r-t> w- 
Borszczowie tytuł i charakter radcy namiestni­
ctwa z uwolnieniem od taksy.

Cesarz nadał wachmistrzowi Tgn. B o e h s o w i  
w kraj. komendzie źandarmeryi we Lwowie. 
srebrny krzyż zasługi.

Praga. 26 czerwca. Deputacya miasta Pragi, 
udająca się do Paryża pod przewodnictwem bur­
mistrza Srba. wiezie ze sobą podarek dla pa­
ryskiej Rady miejskiej. Deputacya ta chce sta­
nąć w Paryżu przed dniem 7 lipca. w którym 
to dniu chce wziąć udział w obchodzie naro­
dowego święta francuskiego.

Budapeszt, 26 czerwca. Strejk robotników 
w królewskiej fabryce maszyn zakończony. -  
Dziś wszyscy stanęli do pracy.

Kiel, 26' czerwca. Wczoraj odbyło się w Hol- 
tenau w obecności cesarza uroczyste odsłonięcie 
pomnika Wilhelma I. Na uroczystości obecni 
byli książę H e n r y k  pruski z żoną. książę 
Monaco, japoński książę Katohito-Kanin i se­
kretarz stanu B ii I ow,  P o s a d o w s k y  i T i r -  
p i t z.

Moskwa, 26 czerwca. Na drodze jarosław­
skiej zderzyły się z sobą dwa pociągi towaro 
we. Jeden k o n d u k t o r  z a b i t y ,  3 ciężko 
rannych, 5 osób odniosło lżejsze obrażenia; 23 
wagonów zgruchotanych; obie lokomotywy silnie 
uszkodzone.

Przysięga w domu cesarskim.
Wiedeń, 26 czerwca. O ceremonii, która się 

odbędzie we czwartek w sali tajnej rady, do­
noszą: cesarz i arcyksiążęta zajmą miejsca, ce­
sarz wygłosi przemowę, w której podniesie zna­
czenie nastąpić mającego aktu. Następnie mi­
nister spraw zagranicznych ł,r. Gołuchowski 
zbliży się do stopni tronu, a wtedy notaryusz 
państwowy odczyta treść aktu; arcyksiążę  
Franciszek Ferdynand d?E ste położy jr.iuę rę­
kę na kryżu, a drugą na ewangelii, trzymanej 
przez kardynała Gruschę i złoży przysięgę w  
języku niemieckim i węgierskim. Poczem nota- 
ryusz przyłoży pieczęć arcyksięcia d’Este na 
przygotowanym już akcie.

Wiedeń, 26 czerwca. Ś l u b  a r c y k s i ę c i a  
Ferdynanda d'Este z hr. Zofią Ghotekówną od­
będzie się w niedzielę dnia 1 lipca w Reich- 
stadt. Hr. ('hotekówna otrzyma przy tej oka- 
zyi tytnł księżnej „von Hohenburg".

ślubu udzieli arcybiskup praski ks. Skrben- 
sky. .Tako świadkowie o.btwni będą: ze strony 
pana młodego jego ochmistrz dworu ze strony 
oblubienicy brat jej, hr. W olfgang < notek.

Cesarz nie będzie obecnym na ślubie. Nato­
miast arcyksiężna-wdowa Mary a Teresa z cór­
kami Maryą Anuncyatą i Elżbietą już w yje­
chały do Reichstadtu.

Budapeszt, 27 czerwca. Jutro odbędzie się 
rada ministrów, na której prezydent^ S z i 1 j 
przedstawi wyniki swej podróży do W iednia i 
om ów i szczegóły ceremonii czwartkowej; od­
czyta również tekst przysięgi, jaką złoży we 
czwartek arcyksiążę Ferdynand d’Este. Całą 
rzecz czwartkowego aktu już dawniej wyczer­
pująco omawiali ministrowie węgierscy.

D żum a.
Konstantynopol, 26 czerwca. Podejrzany wy­

padek choroby w W i 11 a j e c i e został uznany 
za dżumę.

W S m y r n i e  zachorowało 12 o*ób na dżninę; 
3 umarły.

Trapezunt, 26 czerwca. Skonstatowano tn 1 
wypadek dżumy.

Wojna w Chinach.
Londyn, 26 czerwca. „Daily Express“ donosi 

z Szangai: Giicyalnie donoszą, że w Szangai 
wylądował oddział wojsk amerykańskich < luń- 
czycy skierowali się ku Tientsinowi.

Londyn, 26 czerwca. Z ( 'z  i fu  donoszą pod 
datą 25 b. m.. że 3<ih<> Chińczyków przybyło 
do Tientsinu. aby wzmocnić tamtejsze oddziały 
Bokserów.

Z S z a n g a i  donoszą, że oddział angieLki. zło­
żony z Pion żołnierzy, wynuszył w pomoc od­
działom niemieckim, amerykańskim i rosyjskim, 
które stoją 9 mil od Tientsinu, odcięte od tej 
miejscowości.

Londyn, 26 czerwca. Bióro Reutera donosi 
z H o n g k o n g. że w Maeao stoi pod bronią 
bardzo wiele wojska. Gubernator z Makao wy­
słał pomoc do zagrożonych bliskich miejscowo­
ści, w których porozlepiano odezwy, zwracające 
się przeciw obcym przybyszom.

Londyn, 26 czerwca. Port mocarstw w ('zifu 
jest zagrożony. Wzmocniono tam posterunki. 
Kupcy gremialnie opuszczają port.

Londyn, 26 czerwca. Liczba około Pekinu 
zgromadzonych wojsk chińskich wynosi < > : , . < m i i i  
głów; posiadają one bardzo wiele amunicji.

Berlin, 26 czerwca. W edle nadeszycli wiado­
mości. niemiecki konsul z Czifu miał przysłać 
depeszę, w której donosi, że d o k o n a n ą  z o ­
s t a ł a  o d s i e c z  T i e n t s i n u .

Dnia 24 b. m. odeszły z Tientsinu wojska, 
przeznaczone do odsieczy dla komendanta Sey­
moura. Seymour stoi obecnie zi swojem woj­
skiem w miejscowości. Jn km odległej od IV- 
kii u i otoczony jest przez wojska Boxen>w i 
Chińczyków.

Z Kiao-Czau natomiast donoszą, że Seymour 
przybył do Pekinu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Michał Konopiński.

N ADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Dr Wl. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. .Tagiell., 

ordynuje jak dawniej w sezonie letnim
w' K ARLSBADZIE

A lte W iese „Drei Staffeln. 054 v

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy Wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 26 c z e rw c a  19<n .
kur. Ii.il.

Renta austryacka p ap ie row a  it? s  i
„ „ s r e b r n a .................................  07 40

4" „ renta austryacka 7.1o t a ..........................  115 811
4° 0 „ koronow a.................. 07 05
P '0 .. węgierska z ł o t a ..........................  115 no
4°/„ „ „ koronow a  HI III
Akcye Ranku austro-węgierskiego . . . .  1747

„ k re d y to w e   *>04 50
L o n d y n ..................................................................... 2 12 45
M a r k i ..........................................................   I 18 87
20-to M arków ki.................    23 71
20-to F ra n k u w k i ...............................................  19 '42
Włoskie b a n k n o t y   Ul 05
D u k a t y   M :jti
Losy węgierskie p rem iow e  157 50
Losy t u r e c k i e .................................................... III
Akcye A n g lo b a n k u ........................... • ■ -Ul

„ U n io n b a n k u ....................................  570
„ l ! a n k v e r e i n ...................................... 50
„ Laenderbanku .................. 438 50
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 5.44 —
„ „ P o łu d n io w e i...............................  l in
„ „ E lb e th a l ...................................  477
„ „ N o r d b a h u ...................................  5.(45
„ „ Staatsbahn ............................... 872 rA
„ „ A lp in e ...........................................  474 5q
„ Tureckie T a b a c z n e .......................  288 -

R u b l e ..................................................................... 2 5 5 (a

Berlin, 26 c z e rw c a  1900 .
Banknoty a o s t r y a c k ie   84 35
K rótki W i e d e ń  84 1 o
Banknoty rosy jsk ie  2 lii -
K rótka W a rs z a w a  215 no
4 1/.//,, Listy po lsk ie ............................................................   _
R enta  w ło s k a   04 40
Akcye austryackie k re d y to w e  217 no
Ultimo r u b l e ...................................................................  o-,

Wiedeń, 26 c z e rw c a  1900 .
Spirytus g o to w y  44 -
Cena nafty . . .  ....................................................11 50
Pszenica (maj, c z e rw ie c )   7 8ii
Żyto (maj, cze rw iec )  7 Oi
Owies ęmaj, c z e r ^ e c ) ................................................ 5
K n k u ru d z a   5 44

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z dnia 2(( czerwca 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I- Waluty Płaca ż.rdają
Ruble p ap ierow e  055 50 ^5-
Marki n ie m ie c k ie   118 1'5 118 85
F ranai papierowe    w 78
Dwudziestofrankówki w złocie . . .  19 25 10 45

II. Listy zastaw ne.
5C o Listy zastaw, prem. Banku liipot. 109 25 110 25
*1 /o Listy zastawne Banku hipotecz. 98 25 99 25
4 10 n » „ „ ,, „ 91 75 92 75
“L ó  d  Listy zastaw ne Banku krajów. 98 75 99 75
4 'łf 1 ■■ ■■ „ 50 93 75
4" „ Listy zast gal.Tow .kred. ziem.nieok. :>3 50 94 50
j j  o r n n n „ 41-lctnit 94 25 95 25
4 i „ „ „ „ ,, ,. 58 letnie 91 - 92 —

J

1 p p z y b o n ó w  z e g a r m i s t r z o w s k ic h

Wybór zegarków kolejowych t. zw. „roskopfów ‘ A. J .  B E E N N E R , K ra k ó w  S t r a t  3.
____________  p° fabrycznych.____________________________ \  żądanie w ysyłam  ilustrow ane cenniki gra tis  i franco.



N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 27 Czerwca 1900.

Student filozofii
germ anista, poszukuje lekcyj na czas 
wakacyjny. Przygotowuje uczniów  
szklił środnii h we wszystkich przed­
miotach. Zgłoszenia przyjmuje Dr 
Filim ow ski w  K rak ow ie , ulica  
św. A nny Nr. 11. i.<7i i 4

ia  W
poleca najlepsze masło deserowe /.e 
słodkiej śmietanki 1 kilo po 9<> centów, 
masło solone kuchenne wyborowe 1 
kilo po sn et. Przy zamówieniu 5r> kg. 
opłatnio. przy zamówieniu óii ku;, masła 
>olorie£o i kilo po 75 ct 187o l a

Ekonom,
lat 58. protestant, ma zamiar ożeuić się. 
W braku srosunków towarzyskich, szuka 
znajomości na tej drodze. ! prasza o na­
desłanie fotografi i bliższych wiadomości 
pod adrt em: „Ekonom“ poste rest. 

Kraków.
Rzecz, poważnie traktowana, ścisła  

dyskrecya. Fotografia na żądanie b i­
dzie zwrócona. 1395 i u

Baczność!
Była hnayilka jako noc.
Miała pićlów wielką moc.
Nikłby temu nic dał wiary.
I sta id ad i. /.i.hy szare1 
l’nszła z tein do T raunfcllncra.
W eszła ztam tąd jak Wcncra.
I łci- iiii-lnlka gdflshy śnieg.
V. Iwai y zniknął każdy pipy.
Ząbki cudnie wybielały.
I sta barwę n>ż przybrały.
W lutach nawet odmłodniała. 
lin miesiąca męża m iała!!!
I.ccz tu nie są żadne cuda.
K tu ch ce  próby. niech się uda l.'łł>U 

do nowo otw artej

D R O G U E R Y I

Szczęsnego Traunfellnera
m agistra ja rm a cy ,

we Lwowie, Rynelc Nr. 10.
L Pro/.. Hol* ‘.Ml. i:«i7 i :i

K o n k u rs
Przy Magistracie stoł. król. miasta 

Krakow a st do obsadzenia posada 
c h e m i k a  m ie j s k ie g o  w IN randze, 
z płacą roczną ?4Pl> koron, dodatkiem 
kwaterowym wr rocznej kwocie HOo kh- 
ron . prawem do dwóch pięcioleci po 
goo koron, oraz prawem poboru połowy 
należytośi i uiszczanych za badania.

K a n u y d a c i u b ie g a ją c y  s ię  o tę  po ­
sad ę . wi nn i  s ię  w y k a z a ć  k w a li t ik a c y a m i 
w y m n g a n e n ii ro z p o rz ą d z e n ie m  c. k .ęM i- 
n is te r s tw a  s p r a w  w e w n ę trz n y c h , tu d z ie ż  
M in is te r s tw a  w y z n a ń  i o ś w iik y  z d n ia  
1 :i p a ź d z ie rn ik a  1897 r. L  241 I)z . 11. |i.

Podania na1 ożycie udokumentowane 
wnieść należy do Prezydynm Magistratu 
uaRióżnicj d o  d n ia  31  l i p c a  1 9 0 0  r .

Posada ta będzie nadana na razie pro- 
wi zorycznie.

M a g i s t r a t  s to ł .  k r ó l .  m i a s t a  
K r a k o w a ,

dnia 22 czerwi a 19|)0 r.
Prezydent miasta:

Frieilh-in.

Na sezon podrożny dla 
pp. Artystów i Amato­

rów sztuk pięknych:
Kasetki kompletne do ma­
lowań olejnych i akwan  
lowycli Farby olejne 
i akwarelowe z różnych 

fabryk.
Pendzle wszelkich rodzłti. 
W erniksy i inne środki 

do malowania. 
Stalagi polno składane. 
Kapelusze białe dla pp. malarzy. 
Płótna m alarskie m  miarę i na 

b lejtram ach naciągnięte. 
Książki i bloki do szkicowania. 
Papiery , kartony  i deszczółki 

do malowania,
W yroby z drzewa jaworowego 
i oliwnego do pomalowania.

M tierj ia  la jd a sze ,
niebieski, czarny, brązo­
wy. zielony, żółty i bez­
barwny. na wagę i we 

flaszkach.
Farby do farbowania  

m ateryj i piór, 

Płaszcze gumowe, 
Płachty nieprzemakal.
Papii-r. lej) i trzaski na 

muchy. 
Naftalina. Kamfora. 

Piejirz i kiście paezulowe 
przeciw molom.

R e i m  i  Sp., K r a k ó w ,
R y n e k  L .  3 7 ,  l i n i a .  A — B ,

PO LEC A JĄ :
Perfum y i W odę kolońską oryginalną,
M ydła, Wody i Pudry toaletow fc,.
Przybory do g o le n ia . Środki kosm etyczne, 
Przybory toaletow e.

Lakiery, Kremy 1 Pasty
do odnawiania i odświe­
żania żółtych i czeruycli 

lnu ików,
Środki do czyszczen ia  

w szelk ich  plam.

Plasterki naodgniotki 
Meissnera i Wasmutha

1’fa s tc c  (l/a  h ir y s tó ir  
Jsiiscra,

<'lavethyl tynktura 
na odgniotki, 

Aparaty i wszelkie arty­
kuły do robienia wody 

sodowej.

Przybory do rybołówstwa.
Rakiety, Prasy i Torby 

do rakiet, 
K R O K I E T Y ,

L p - t e n n is  tompletiij.

Przyrządy gimnastycz. 
i ogrodowe, Huśtawki,

H a m a k i
OLA IiOBOSŁWII I lIZIElT,

Balony i Piłki.C e r a t y . L i n o l e u m .

Artykuły gumowe i chi­
rurgiczne do pielęgno­

wania chorych.
Artykuły hygieniczne,
(-zupki i Kapelusze do 

kąpieli. 
Pantofelki kąpielowa;. 

A partity, 'Paśmy i Ręka­
wiczki do nacierali, ciała. 

Środki kąpielowe 
lecznicze. 

Chodniki i Poduszki 
gumowe dla chorych. 

A p araty  in h a la cy jn e  
sy stem  prof. S ieg la , 

Wanny gumowe 
składane do podróży.

Lakiery matowe i lśniące do uprzęży. 
Kraj. niaprzemakti. Smarowidło na skóry. 
Szczotki do mycia powozów Irchy. 

M y d ł o  d o  s i o d e ł .

Kule i Kregle z drzewa Lignum Sanctum, 
Kubki do podróży papierow e. gumowe i metalowe składane.

N ecessery  podróżne, R zem yki do podróży. 
Poduszki podróżne do wydymania, satyn., pluszowe i skórzane.

W i a d e r k a  do gaszenia i pojenia koni, 
H y d r o n e ty  i S ik a w k i  ogrodowe.
S lk a w e o z k l  i R o z p y la o z e  do kwiatów, 
Ł o d o w n ło e  do robienia lodów, 1009 4 O

A p a r a t y  do filtrowania wody.

Fabryka maszyn, Odlewarnia żelaza i metali ft±  M. Peterseim w Krakowie,
poleca na sezon bieżący: „Prym us11 konny wypielacz i ohsy- 
pnik wynalazku i’. St. Kuleszy, właściciela dóbr w gubernii 
kieleckiej, patentowany we wszystkich k rajach , nadający 
się do płaskiej uprawy, przez którego użycie osięga się ko­
rzyści: t. Bardzo wczesną, a wiąc pożądaną obróbkę, to jest 
plewienie i obsypywanie roślin okopowych 2. Ochronił nie 
tychże roślin nil zasypania, ii. Niemożność zapchania narr.ę- 

j dzia chwastami lub ziemią. l 'n ika  się potrzeby znacznej 
! ilości rąk roboczych, szczególniej dla większej plantacyi ro- 
: ślin. co przy użyciu motyki łub innych wypielaczy jest nie- 
\ uniknionem. 5. Oszczędza się znakomicie kosztów produkcyi.

(i Zwiększa plon roślin okopowych. Odznacza się lekkim 
I chodem zaś konstrukcja daje się łatwo regulować tak  . że 
■użycie tegoż plewnika da się zastosować do bruzd rozmai- 
Kl.ycli. Opis tego wypielacza wraz z świadectwami uznania 
■nadsyłam odwrotną pocztą i franku. Polecam również ina- 
Łszyny rolnicze, jakoto; garnitury  młocarniane. kieraty, gra- 
llhiarki. kosiarki, żniw iarki, młynki i tryery do azyszczeiiia 

zboża, sieczkarnie itd. Oenniki wyrobów fabryki na żądanie.

chcps! K. ZIELIŃSKI
Nr. 1 alabastrowy. Nr. 2 do form zwła­
szcza dla kaflarń i fabryk dachówek. 
Nr. 3 do dclikatuugo odlewu stukatn il 
ryjnego . Nr. 4 do grubszego odlewu 
stukat.. Nr. .4 murarski. Nr. U nawozo­
wy żółtawy. Nr. 7 nawozowy szary - 
poleca właśaiciel fabryki gipsu po naj­
niższych cenach. Adres: FR. LENERT, 
Kraków, ul. Sławkowska 6 . 1328 2 4

W Zakopanem 
„Polonia44

i i

hi A h h h h h h h h h h h h h h h h  a

OPTYK i MECHANIK, 8 
Kraków 39, A-B,

do budowy
tr a m w a ju  e l t r y c i M .

D ostaw y i roboty tak przy zm ia­
nie s ta n  cli, jak .d eż ju zy  zakładaniu  
110 w y fili Iini j tram w ajow ych z powodu  
zastosow ania e lek tryczn ości jako siły  
niotoryczim i. mają być oddane przed­
siębiorcom znającym  się na tego ro­
dzaju rAhfttaob:

Roboty składają się przedow -zy sf- 
kiipm z ułożeń bruku pod torami
0 grubości l ó  rtm . z ubima szutru  
tłuczonego na ty m bruku do gru ­
bości około 1») i-tin., z u łożenia  to­
rów w ed ług przepisów , krzyżow ań
1 ustaw ien ia  zu ro tn ie . N ależą  tu 
też z robotami ostatniem i w zw iązku  
stojąco loboty b ru k arsk ie , jak ró­
w nież w szelk ie  uboczne roboty, ro­
zum ie się wraz z dostaw ą wŁzalkich 
niati ryałów . z w yjątkiem  ty lk o  szyn , 
które kierownk-two samo dostar, z y .

Plany i waw uiki oddania robót 
i dostaw , znajdują się w biurze k ie ­
row nictw a przy ul. Z ielonej Nr. 19 , 
gdzie rów nież b liższych wy jaśnień  
zaciągnąć można.

Przedsiębiorcy, k tórzyby byli go ­
l owi  podjąć się tych  robót i dostaw , 
zechcą złożyć swoje w arunki do 
dnia 30go czerwca 1900 r.
do godz. 12ej w p o łu d n ie , w kan- 
cftlaryi k ierow nictw a. I3bfr

A iet (Aten iaftt't>.

i  w i M i  d om ów .
Rołiiera 5 Kor. jn ą  2 R s. =  4  M. 
w jiisotcegoffk tiire  n ależy  zaraz prze­
s ła ć - i 2 °  o od Sumy najmu. 12mi r» 10

K a ż d y  o d g n i o t e k  , s t w a r d n i e n i e
SKÓRY i BRODAWKI USUWA SIĘ w 
bardzo krótkim czasie NIEZAWODNIE i 
BEZ BÓLU przez proste posmarowanie 
SŁYNNYM, JEDYNIE PRAWDZIWYM 
APTEKARZA RADLAUERA ŚRODKIEM 

PRZECIW  0D GNI0TK0M  t. j. salicyl - collo- 
diumi z apteki pod koroną w Berlinie. Karton 
so  h — Układy w aptekach i drogueryach 
Nie przyjmować naśladownirtw. —  SKŁAD 
w KRAKOWIE: W. RED Y K, aptekarz przy 
Małym Rynku. 1102 4 8

Roman Drobner, Kraków,

WJ
*

Magazyn uniwersalny.

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

U t r z y m u j e  w znacznym wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

Grrafofony orygin . am erykańskie „C olum bia11 od 8 0  kor.; w ałk i
do w szelk ich  system ów  ograne kor. 2T>0, nieograne kor. D 5 0 .

M F~ Wszelkie zamówienia okularów lub binokli z szkłami kombinowanemi, bez 
względu na barwę., podług ordynacyi lekarsk:ej , wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w nagłych razach i wcześniej, we. własnej szlifierni optycznej, urządzonej z popędem 
motorowym podług systemu metrycznego, 1208 8 O

M .  B e y e r a  i  S p ó l.
W KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

wielki Zakład
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY T O f  A B f l f  PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości 

s p r z e d a j e  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :  " B l
B IE L IZ N A  D A M SK A .

Koszule dzienne szyrtyngowc pojed. l i t )  -4 7 5  
Koszule dzienne szyrtyngowc ubie­

rane h a f te m ...................... 1'75—250
Koszule dzienne szyrtyngowc ubie­

rane haftami ręczneini . . . .  200—2’75
Koszule dzienne płócienne ubierani

h a f ta m i.....................  ę>r>u 400
Koszule dzienne płócienne ubierano

haftami ręcznem i.........................  250 ono
Koszule dzienne batystowe koloro­

we uhierane koronkami . . . .  .4 75 4 5o
Koszule dzienne batystowe i płó­

cienne bardzo strojnie ubierani'
koronkami i h a f ta m i.................  0 (K)— 7 r,o

Koszule dzienne jedwabne . . . . Kroll— 15 oo 
Koszule nocne szyrtyngowc ubie­

ram- h a f t a m i ..............................  200  ;jr>0
Koszule nocne szyrtyngowc bardzo

strojnie ubieraneibaft. i koronk. 4 50 fi lm
Koszule nocne płócienne pojedyn. ,4'50 ;p75
Koszule nocne płócienne ubierane

b a ł ta m i ...........................................  4 5 0 —fioO
Koszule nocne b. strojne płócienne

i batyst, ubierane haft. i koronk. O 00 - 10 iK) 
Koszule nocne batystowe kolorow.

uliii rane haftam i i koronkami 8.00 - 7-50
Majtki damskie szyrtyngowc z Ha­

ftam i .......................... l-mi, l oo, 2 00—2 75

A P A R A T  FOTOGRAFICZNY
1 z ł r .  9 0  o e n tó w

b ł y s k a w ic a .
którym każdy bez w iadoi lości 
wstępnych może sporządzali kom­
pletne gotowe fotografie. Łatw a 
prosta manipnlacya. Rozmiar 
ń'<ó. ( ena kompletnego aparatu  

fotograficznego z wszystkiemi przyhoram i, z 
przystępnym opisem polskim , w eleganckiej 
kasecie złr. 100 . Większy aparaty z ob jek tj- 
wem i licznemi przyhorami 3 złr. Ża skwynu; 
35 ct. — W ysyłka za pobraniem. tŁ>9 ° ^ 

Jedyne miejsce zam ów ienia:
M .  R U N  D B A K I N ,

Wiedeń, IX., B erggasse 3.

B IE L IZ N A
Koszule męskie szyrtyng. dzienne,

szt. od złr. 1, K25. I\5i), 175. 2, 2 50 275
Koszule męskie płócienne złr, 2 75,

5 00. .4-50 .......................................  4'00 5-00
K o s z u le  męskie szyrtyng. nocne Koi), 200 2-50
Koszule męskie szyrtyngowe nocne

z kolorow cmi ręcznemi haftam i 2)75 - 44)0 
Kalesony biało baw ełniane. . . • l ' ()0 |-ąo
Kalesony .k u lo m w e ..........................  '  40 1 7 5
Kalesony płócienne białe . . . .  1'75 2 o0
Skarpetki białe bawełniane, tuzin 5 00—7-(Kł

Majtki damskie batystowe białe . 3'50
Majtki damskie batyst, kolorowe . 3 50
Majtki damskie barchanowe . . . 1'80
Majtki damskie flanelowe . . . .  34)0
Kaftaniki ranne damskie pojedyn. 100- 
Kattaniki ranne dam. ubieran. haft. 2 :50
Kaftaniki ranne damsk. b. strojne 4 :40
Kaftaniki ranne damskie batystowe 

ubierane koronkami i haftam i . 7 .40
Spódnice damskie pojedyncze . . 1 mii

Spódnice damskie z haft. wstawką 2 75
Spódnice damskie z haftowanemi

fa lh a n a m i....................................... ,4:40
Spódnice damskie batystowe utiie-

rane haftami i koronkam i. . . 7'50—
Haik’ kretonowe kolorowe, sztuka K25-
Haiki satynowe kolorow-e, sztuka 2:40
Halki |vełniane kolorowe, sztuka 3 0 0 -
Halki jedwabne kolorowe, sztuka 1000 
Chustki webowe białe, tuzin . . . 2 50
Chustki webowe kolorowe, tuzin 275
Chustki batystowe białe, tuzin . . 4 0 0 — 
Chustki batystowe kolorowe, tuzin 400  
Pończochy biało bawełniane, tuzin 800  - 
Pończochy koior. bawełniane, tuz. 700  
Pończochy nioiane, tuziu . . . .  looo 
Pońśzochy jedwabne, p a ra . . . 250
Gorsety damskie, sz tu k a ...  2 25

S M Y K A Ł  1118 8 O
S karpetk i kolor, baw ełniane, tuz. 5’50— 
S karpetk i białe nioiane, tuzin . . 7’.4()
Skarpetki kolorowe niciane, tuzin 8'5o 
S karpetk i jedwabne, para . . . .  300
Chustki płócienne, białe, tuzin . . 2 .40
Chustki płócienne kolorowe, tuzin .4'7.4
Koszule flanelow e.^............  K25
Kołnierze szyrtyngowe, tn z in .....................
Kołnierze webowe, tu z in .............................
Mankiety szyrtyngowe, tu z in .....................
Mankiety płócienne, tuzin

- 800 
450

- 2-75 
—500
— 1-75 

.4-25 
8-00

1200
2 r>o
3 75

8-00

-1500 
2:50 
5-50 

- 8 0 0  
1500 
.400 
7-50 

12-00 
1200 
1000 
1200 
18-00 
400 
800

10-00 
12-00 
1500 
5-00 
O 0(1 
800 
800 
2-40 
4-00 
400  
8-50

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotow ych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, szyrtyngowa, gładka i ubierana ręcznemi i maszyn, haftam i oraz koronkami 

0 Ę T  w  b a r d z o  w ie lk im  w y b o r z e .
W ielki tm/bór kraw atów  jcdieabni/ck i hati/stowi/eli. —  G łów ny 'fk ła d  .b ielizny  

norm alnej trykotowej p ro f. l) r a  Gustawa .Jaegera. - - -  K a fta n ik i z d r o w ia ,  (W pe  
de S auk jedw abn e, bawel. i  siatkome. —  Szelki, sp inki i p a sk i do koszul j la n c l .  

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Uczniów na stancyę
przyjmuje, jak lat joprzednicli, Marya 
Bizanska. Opieka rodzicielska, nadzór 
męski. A d res. Kraków, ul. Refor­
macka Nr. 7, II. piętro. lais i  u

S Y B I R u

W Y S T A W A  O B R A Z O W

M  S o c t a e i s l d i o
R ynek 33. obok pałacu  Spiskiego 

na I. p iętrze.
Otwarta codzień od godz. 9 rano 

do godz. 9 wieczór.
m  W stęp: 1 korona, w niedziele 
i święta U) hal. Stude.nei i dzieci 

płaca połowę. 1202 21 25

!! W ażne dla ro ln ik ów !! 
Pierwszy skład maszyn rolniczych

Z FABRYKI

1 f  ichterlego f  F im itjo w ie ,
poleca ulubione swoje, wyroby na sezon: 

G ra b ia r k i , K o s ia rk i , Ż n iw ia rk i, P lew nik i, 
P łu g i, O boryw acze, M łocarnie, K iera ty , Lo- 
kom obile, M łocarnie parow e, M otory, Brony, 
M iynki do czyszczenia zboża, T ryery, W alce, 

S ieczkarn ie  itp .
G ł ó w n e  z a s t ę p s t w o :  

Franoiszek A lbin w  Podgórzu,
koło kościoła. 1287 5 10

Tegoroczne! koronowa.
O g ó r k i .............................................K. 4-10
K a la rep ę ..........................................,. 4- —
Groszek z i e l o n y .......................  3-90
B u r a c z k i ........................................ ,. s-fto
w ysyła wszystko świeże w r> klg. koszy­
kach opłatnie do każdej stacyi poczto w.

Jan Stefanorić ,
dom wywozowy owoców, jarzyn i wina 
w Ung.-Weisskirchen (Połud. Węgry). 

1338 8 10

E k o n o m
bezdzietny, poszukuje posady, 
poste restante N o w y ta rg .

„ H z a d o a “
. 1354 4 5

H c n h o  w ykszta ł.. poszukuje lekcyj 
w o U U d  w Krakowie w zakresie 
przedmiotów szkół ludów.* i wydziałów. 

Zgłoszenia: M. N. p. rest. Oświęcim.
1275 4 4

Buchalter z ukońi./oną szko­
łą i akademią lian- 

dlową w Wiedniu, ze złożonym egzami- 
nym państw, z rachunkowości, z kilkule­
tnią praktyką jako samoistny Imclialtor 
i kasyer p o s z u k u j e  odpowiedniej 
posady. ' i;j*  2 4

łjaskawe oferty uprasza ju-zesyłać juid 
1. B . 2 0 .0 0 0  poste restante K r a k ó w ,  
za okazaniem kwitu iuseratowego.

NOWO OTWORZONY KATOLICKI

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Y/łodarskiej

p rzen ie s io n y  z o s ta ł d n ia  1 k w ie tn ia  
z u l. S zew sk iej w  R yn ek  gł. 1. A -B  

N r. 45, I. p iętro .
Za swego pobytu w W iedniu, zaku­

piłam najnowsze modele tak wiedeńskie 
jak i francuskie, które na żądanie ła ­
skawych P a ń , możua oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótkie i długie, płaszcz*:, 
peleryny i kostyumy w wielkim wybo­
rze, w najlepszych gatunkach, po ce­
nach fabrycznych.

Zamówienia wykonuje się w jak naj­
krótszym czasie. 137 24 87

Potrzebuję zaraz 2000 złr.
8°/o hipoteczne zabezpieczenie. Adres : Kra­

ków poste re s tan tee  A . B . U .  1352 2 3

1 .
i w s z y m i i

P ierw szy  k rak o w sk i fabryczny 
s k ł a d  aparatów  do w yszynku 
Piwa zapom ocą pow ietrza i kw asu  

węglowego 1293 4 10

Karola Schwarca,
Kraków, ul. Grodzka 32,

poleca swoje pierwszorzęd. wyroby 
po cenach umiarkowanych.

PIĘKNOSG NIEZAWODNA
otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  J .  'iKTl n ie w s k ie g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
i w szelk i' wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  I L ia k o w le  skład: .1. W iśniewski. Stra- 
dom 7 droguerya; w e  L jd to R ie :  Fridrich i 
Beacock, ulica H ctm ań sk a!^^B [ w  B o o h n i :  
Jan  Michnik, droguerya. iicz.i]
podrabiali uprasza się wyni 
Jakóba W iśniewskiego,
S ło ik  6 0  o e n tó w .

OOGGG&OO p o r a  w i o s e n n a  i  l e t n i a  1 9 0 0 .

PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERYE
Odoinek 3'iO metra 
długi, na oałkowlte 
ubranie męskie w y- 
starozająoy — ko­

sztuj6 tylko

Złr. 2-75, 3  70, 4 -8 0  z d o b re j  D ra w d z iw e j 
Złr. 6- -  1 6 0 0  z le p s z e j  prawaziwej
z łr .  7-75  z  w y b o rn e j  wełny
z łr .  8 .6 5  z  b a rd z o  w y b o rn e j
z łr .  10 ' — z ^ r z e w y b o r n e j  uw ozej.

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 Złr. Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kam garny) itd. itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy) o
■0

s Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
S Korzyści dla prywatnych odbiorców 7 zam awiania m ateryj w prost u powyższej firm y §  
p na miejscu fabrycznem  są  znaczne. g ją  gęj 4(, ©
i>© © 0000© 0© 000© 00© 0© 00© © 0000© O © ©©0©0©©©©©©0©©©©©©©©©©©©©©

M A T Y I  n m̂ kuP*°*0 w<|zek dziecięcy, przejrzyjcie lub każcie sobie 
I k l j  przysłać, za darmo i opłatnie obficie illustrow any katalog no 

wych, hygienicznych w.izków, dających aię ustawić, do siedzenia i leczenia. 
Polecone przez powagi lekarskie. Największa czystość! Najwyższa eleganeya!

L "R A TTM A N  W c- k- w łaściciel przywileju,. X Ji4 .U m i4.X N lM , WŁEN, VI. KUlergasse 6.
Skład w Krakowie u T. >'rabinskiego Nast., ul. Szew ska 7.

Ostrzega się przed lichom i liaśladownictwami.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie w j- 

831 palony jest tak i znak ochronny, jak  tu  obok. 41 O

S A P O M E N T H O L
(9£aść S ap o inen tho low a)

napieranie ból ltśm iorzające, w yrobu Eugeniusza Matuli, apte­
karza w Radomyślu koło Tarnow a.
Dostać można w każdej większej apteee pocenie: 

Słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor.
Po otrzymaniu należytośbi lub za zaliczką wy­

syła wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 hal., a na przesyłkę ofrankowaną 60 kał.

Na słoik próbny z przesyłką tran ko 1 korona 
85 hal.

Celem ochrony przed naśladownietwami proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyi obu Eugeniusza 
Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowa­
niu, jakie przedstaw ia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. 227 34 o

angielskie — Parasole od deszczu i słońca —  Kapelusze słomkowe, filcowe i czapki męskief f l l T Y i n W P  angielskie
*  J J U i i ł V w ¥  v  Bieliznę białą? i kolorową, najświeższe wzory, kołnierze, mankiety, skarpetki, pończochy, krawaty —
Bluzki letnie i kamizelki pikowe męskie —  Płaszcze od prochu do podróży —  P antofle męskie i damskie, obuwie jasne —  Rękawi­
czki skórkowe własnej fabryki, oraz niciane i jedwabne w wielkim wyborze, po niskich cenach poleca Magazyn B i l e w s l ć i c l l
w  K i * a l i : o w i e 9  o b o l t  k o ś c i o ł a  _______________________________________

Rządca drukarni L. K. Górski.

1130 8 12

Z g i k a m i  Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 'apior z fabryki Braci F ija łkow skich  w B ielsku .


